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POZNÂM 21 czerwca

W Carogrodzie rozpoeznie się niezadługo wielki 
proces polityczny, który, jak się spodziewać można, 
przyczyni się do wyjaśnienia tych tajnych sprężyn i 
wpływów, jakie z sobą walczyły w stolicy padyszachów tu­
reckich w ostatnim lat dziesiątku. Z tych tedy wzglę­
dów zwracając na proces ten uwagę naszych czytelni­
ków, podajemy poniżej kilka szczegółów historycznych, 
na podstawie których toczyć się będzie ta wielka roz­
prawa sądowa. Jak wiadomo, zarządził był obecnie 
panujący sułtan Abdul Hamid śledztwo w sprawie za­
mordowania Abdul Azisa, podobno z inicyatywy cara 
Alcsandra III, który, wysyłając do Carogrodu nadzwy­
czajnego ambasadora z notyfikacyą o wstąpieniu swem 
na tron, zwrócił uwagę sułtanowi na to, że w czasie, 
kiedy tak straszliwe wykonywane bywają zamachy na 
życie monarchów, i mordercy Abdul Azisa powinni po­
nieść zasłużoną karę. Ustanowiona przez Abdul Ha- 
mida komisya śledcza wykryła, iż w zamordowaniu 
Abdul Azisa wzięło udział trzynaście osób, pomiędzy 
temi czterech paszów, jako intelektualni sprawcy i kie­
rownicy spisku. Najznakomitszą osobistością pomiędzy 
oskarżonymi jest i Midhat pasza, były wielki wezyr i 
głowa młodo-tureckiego stronnictwa: Uwięzienie jego 
nastąpiło wśród niezwykłych okoliczności. Kiedy reszta 
oskarżonych znajdowała się j-uż za kratą więzienną, 
przeciw Midhatowi postanowiono wymierzyć cios nie­
spodzianie. kiedy do Smyrny nadszedł rozkaz uwię­
zienia, miał Midhat zaledwie tyle czasu, że zdołał 
wymknąć się z rąk wysłanych siepaczy, uehodząc tyl- 
nemi drzwiami z swego pałacu do konsulatu francu­
skiego, prosząc go o opiekę na mocy prawa przytułku. 
Oświadczył on dalej wobec konsulów mocarstw gotowość 
oddania się w ręce sprawiedliwości pod warunkiem, że 
dozwolonem mu będzie popłynąć do Carogrodu pod 
obcą flagą i że mocarstwa europejskie dadzą gwaraueyą, 
iż trybunał sądowy, przed którego kratkami ma stanąć, 
sprawiedliwy wyda wyrok. Tymczasem wojska turecki; 
otoczyły konsulat fraucuzki, ażeby uniemożliwić Midha- 
iuwj. ucieczkę, M-.,«,..-.-jWa curepsjckie, zapytane w tej 
sprawie, rozstrzygnęły, iż oskarżony o zbrodnią krymi­
nalną rościć nie może pretensyi do opieki prawa azylu 
a konsul fraucuzki otrzymał instrukcye, ażeby ani chwili 
dłużej nie dawał zbiegowi schronienia. Midhat oddal 
się tedy władzom tureckim, uzyskawszy poprzednio 
uroczyste przyrzeczenie, że w sprawie jego rozstrzygać 
będzie sąd jawny.

Dziwnem zrządzeniem losu nastąpiło to uwięzienie 
równocześnie z powołaniem na ministra spraw zagrani­
cznych Ignatiewa, byłego ambasadora rosyjskiego przy 
Porcie i największego wroga Midhata. Okoliczność t 
zdaje się dowodzić, że Ignatiew bierze dziś pomstę na 
swym antagoniście, który podczas swego wezyratu tak 
umiejętnie pokrzyżował cale jego plany. Nie ulega 

detronizowaniu Abdul Azisa 
dyplomacya angielska. Sułtan 
mocy jenerała Ignatiewa, który 
wyzyskiwać swój wpływ na 

korzyść polityki rosyjskiej. Po zamordowaniu konsulów 
fiauciizkiego i niemieckiego w Salonice (10 maja 1876) 
począł ambasador rosyjski odgrywać komedyą, symulu­
jąc, jakoby obawia! się o własne życie. Zabarykadował 
się w swym pałacu i kazał się strzedz dzień i noc 
przez uzbrojonych od stóp do głów Czarnogórców. Suł­
tana zaś straszył ryehłem powstaniem, nakłaniając go, 
ażeby osobę swą i stolicę powierzył żołnierzom rosyj­
skim. Na okręcie rosyjskim znajdowało się kilka bata­
lionów rosyjskich, gotowych każdej chwili zawinąć do 
złotego rogu. Dyplomacya angielska w Carogrodzie po­
czyna- tedy podkładać kontrminy w celu sparaliżowania 
zabiegów rosyjskich. Czas nagi 1. W dniu 13 maja 
spisane zostało znane memorandum berlińskie, zagraża­
jące podkojianiem wpływu i znaczenia Anglii. Dnia 
36 maja miało być memorandum to wręczone sułta­
nowi. 1 tegoż samego dnia pozbawiony został tronu 
Abdul Azis i obwołany sułtanem Abdul Murad, a ów­
czesny premier angielski, lord Beaconsfield, mógł był 
z właściwym sobie sarkazmem zakomunikować Izbie, 
że wręczenie memorandum nie będzie prawdopodobnie 
potrzebnem. Zanim nowy sułtan zdołał przesłać mo­
carstwom notyfikacyą o wstąpieniu swem na tron, już 
ambasador angielski, sir Henry Elliot, otrzymał z Lon­
dynu polecenie złożyć w imieniu rządu powinszowanie 
nowemu władzcy tureckiemu. Ale i jenerał Ignatiew 
nie zasypiał pola. W Bosforze stał na kotwicy statek 
rosyjski, gotów zdetronizowanego sułtana powieść do 
Odessy. Kiedy ówcześni trumwirowie tureccy, Rużdi., 
Hussein i Midhat paszowie, dowiedzieli się o planie 
Ignatiewa. obostrzono areszt Abdul Azisa, a dnia 4go 
czerwca znaleziono go bez życia. Zdetronizowany suł­
tan, jak wówczas rozgłoszono, miał własną ręką prze­
ciąć pasmo dni swoich za pomocą nożyczek, które zna­
leziono przy jego boku. Na dniu 31 sierpnia 1876 r. 
następuje detronizacja Abdul Murada i wyniesienie na 
ti’ou obecnie dziś panującego Abdul Harnida. Midhat 
Pasza popada w niełaskę, sułtan składa go z urzędu 
w dniu 5 lutego 1877 a trybunał sądowy skazuje go 
na śmierć pod pozorem, że oskarżony poprzysiągł upa 
dek dynastyi osmańskiej i postanowił wynieść na tron 
Umaiła paszę, wicekróla Egiptu. Wyrok ten powitano 
w. Petersburgu z wielką radością jako zwycięztwo od- 
n>esione nad Anglią. Sułtan zamienia karę śmierci na 
Wygnanie i Midhat pasza wyjeżdża do Londynu, gdzie 
^spiera radą swą i doświadczeniem lorda Beaconsfield a. 
raktat berliński niweczy wpływ rosyjski w Carogrodzie, 
nglia znów tryumfuje i sułtan, ulegając parciu amba­

wątpliwości, że przy 
czynną odgrywała rolę 
ten zostawał całkiem w 
bardzo zręcznie umiał

sadora angielskiego, odwołuje Midhata z wygnania i mia­
nuje go gubernatorem Syryi. Następuje tymczasem 
upadek gabinetu torysowskiego, Gladstone obejmuje 
rządy, łączy się z Rosyą, i stanowisko gubernatora sy­
ryjskiego poczyna się chwiać. Kiedy Midhata sprowa­
dzono do Carogrodu, cały świat sądził, że padnie 
ofiarą potężnych swych wrogów. Tymczasem pozycya 
Midhata znacznie się polepszyła i rozgłoszono nawet, że 
Abdul Hamid, odbywszy z nim dłuższą konferencyą 
i przekonawszy się, że oskarżony zmuszony był jedynie 
okolicznościami politycznemi do wzięcia udziału w za­
mordowaniu Abdul Azisa, przywrócił go znów do łaski, 
a nawet, jak pisano, chciał go zamianować wielkim we 
żyrem. Sułtan nosił się nawet z myślą przytłumienia 
całego procesu ; zdołano go jednak przekonać, że byłby 
to krok bardzo niebezpieczny. Proces pójdzie zatem 
swoją drogą. Postanowiono przecież nie zwoływać oso­
bnego trybunału. Cały świat polityczny z wielkie m za­
interesowaniem śledzić będzie przebieg tego wielkiego 
procesu, który, jak się zdaje, przyczyni się niemało do 
wyjaśnienia ostatniej kryzis wschodniej.

Z bieżących spraw politycznych najwięcej zwracają 
na siebie uwagi pożałowania godne wypadki w Marsylii, 
na które wskazaliśmy w wczorajszym naszym „Prze­
glądzie.“ Bliższe szczegóły krwawych tych zajść znaj­
dzie czytelnik pod właściwą rubryką, gdzie podaje­
my zarazem w telegraficzném streszczeniu mowę prezesa 
ministrów Eerry’ego w Epinal i mowę Gambetty w St. 
Mandé podczas bankietu tokarzy. Tutaj kilka tylko 
uwag. Prasa berlińska, ubolewając obłudnie nad wy­
padkami w Marsylii, zamieszcza szczegółowe, ich opisy 
i przestrzega, ażeby nie dawano wiary faktom podanym 
przez pólurzędową ajencyą H a v a s a, gdyż są tenden­
cyjnie zeAnwi-we ; -,-jpp -,-t ’y; ;
którzy są „rzeczywiście całkiem niewinni i prowokowani, 
zmuszeni byli stawać w obronie własnego życiu.“- To- i 

respondent N a t i o n a 1 - Z t g. opowiada nawet rzeczy, 
które, gdyby faktycznie zaszły, nie zdolauoby ich ukryć.
I tak pisze, że pospólstwo francuzkie pochwyci;.' pre­
zesa klubu włoskiego, kiedy tenże szedł do konsulatu 

i włoskiego, i choiało go rzucić w wodę. Inny znów '
. *.\ ¿och z stał według* tega-z korespoua..i 

morza zkąd się zdołał uratować. Ter deneya tu zbyt } 
widoczna, iżby potrzeba zbijać te kłamliwe doniesienia, i 
1’akta te jednak powtarzać będzie prasa włoska i w i<n I 
sposób wzmagać się będzie nienawiść przeciw Francuzom, j 
Rozprawy w francuzkićj Izbie deputowanych (Zobacz 
rubrykę „Francy a“) wyjaśniły, że nie Francuzi, tylko 
Włosi wywołali te krwawe burdy marsyłijskie, a powód 
de nich dali swem nierozważnćm gwizdaniem z balkonu 
klubu włoskiego podczas defilady powracającego z Tu­
nisu wojska frauenzkiego.

Mowy Eerry’ego i Gambetty mają znaczenie agi- ! 
tacyjne. Po odrzuceniu przez senat wniosku deput. 
Bardoux i sparaliżowaniu przez Izbę deputowanych 
planu Gambetty, pragnącego przyspieszyć zamknięcie 
parlamentu, rozbiło się stronnictwo republikańskie na 
dwie wielkie frakeye: umiarkowanych republikanów i 
partyą eksdyktatora. Naczelnicy obu tych odłamów 
republikańskich stawają dziś w obronie swej chorągwi. P. 
Ferry wygłasza mowę w Epinal a Gambetta w St. 
Mandé. Mowa prezesa ministerstwa dowodzi, że ży­
wioły, tyranizowane dość długo przez marszałka Izby, 
poczuły się na siłach i nie pozwolą sobie tak łatwo 
wyrwać z rąk odniesionego zwycięstwa. P. Ferry po- 
daje wyborcom sposób, w jaki zdołają utrzymać repu­
blikę umiarkowaną, wyrażając nadzieję, że w przyszłych 
wyborach zmniejszy się liczba deputowanych partyi mo- 
narchicznej i zapobieży się koalicyi jćj z radykałami. 
Dla tego też, zdaniem ministra, należy porzucić myśl 
rewizyi konstytucyi, gdyż ta rozbiłaby republikanów, 
i wypadłaby na korzyść wrogów republiki. P. Eerry 
nie zapomniał i o zwolennikach głosowania według list 
i dał im niedwuznacznie do zrozumienia, ażeby porzu­
cili swe marzenia, gdyż nie znajdą poparcia u wybor­
ców. Mowę swą zakończył prezes ministerstwa apote­
ozą prezydenta republiki, który, jak się wyraził, jest 
najmędrszym pomiędzy mądrymi. — Widoczna to alu- 
zya do p. Gambetty. — Mowę Eerry’ego pochwalają 
dzienniki republikańskie i oświadczają, że odpowiada 
ona całkiem usposobieniu większości kraju; o mowie 
marszałka Izby zupełnie milczą, chociaż i ona nie jest 
bez znaczenia, a mianowicie ten jéj ustęp, w którym 
dawna przypomina się prawda, że choć mozolne usiłowania 
nie zawsze uwieńczone bywają pomyślnym skutkiem, 
nie należy jednak ustawać w pracy, gdyż co dzisiaj się 
nie powiedzie, jutro powieść się może. — Gambetta 
oświadczył wr końcu, ża tylko w jednym okręgu ubie­
gać się będzie o krzesło poselskie. Eksdyktator nie 
traci nadziei, że ostatecznie odniesie zwycięstwo ; chwi­
lowo jednak ponosi klęskę. Wystąpienie jego w St. 
Mandé nie zdołało wywołać zapału pomiędzy słucha­
czami, gdy tymczasem mowę Eerry’ego powitali zebrani 
hucznemi oklaskami.

* Posiedzenia Zarządu Centr. Towarz. Gospod. 
wspólnie z Delegowanymi Tow. roln. lii., odbędzie się 
dnia 4 lip ca 1881 r. t. j. w poniedziałek o go­
dzinie 11 przed południem w Bazarze na 
malćj salce.

Porządek dzienny:
1) Zagajenie posiedzenia przez prezesa i zapisanie się 

na liście obecnych. 2) Odczytanie protokółu z przeszłego 
posiedzenia. 3) Projekt p. Wł. M o sz cz e ń s k i e go, do­
tyczący utworzenia po Tow'. roln. fil. komisyi doradczych go­
spodarczych. Referent: Wnioskodawca, 4) Wniosek pana 
Włodz. Wolniewicza i Towarzyszy, dotyczący systematyczne­
go wynagradzania służby gospodarczej. Referent: Prezes i

Wnioskodawca. 5)_ Sprawa prawa spadkowego włościań­
skiego w rzeczy utrwalenia własności ziemskiej. Referent: 
p. dr. Z. Szułdrzyński. 6) Sprawa stacyi kontroli nasion 
i stacyi chemicznej doświadczalnej w Źabikowie. Rsf. pan 
Ad-uft Pauli. 7) Sprawa funduszu ś. p. jenerała Chłapo­
wskiego. Ref. Prezes. 8) Wnioski członków.

Pielgrzymka słowiańska
do Ezymu.

Zagrzeb, 21 czerwca (telegram). Słowian po - 
łudniowych pójdzie do Rzymu przeszło 200. Przesyła­
my wam pozdrowienie — do zobaczenia w Rzymie.

Ks. dr. Jagatić.
Według tej wiadomości ks. dr. Jagatica, profesora 

uniwersytetu zagrzebskiego i członka komitetu piel 
grzymki serbsko-kroackiej, liczba osób, które się zgło­
siły do komitetu zagrzebskiego celem wzięcia udziału 
w pielgrzymce, wynosi przeszło 200 — ogólna zaś li­
czba pielgrzymów słowiańskich da się dotąd obliczyć, 
jak następuje:

Polaków i Rusinów z Galicyi 200 
Polaków z zaboru pruskiego około 120
Czechów.......................................200
Słowian południowych przeszło . 2G0________

Razem przeszło 720
Jest to liczba bardzo poważna a przytem mająca 

rękojmią pewności, bo na.ścisłem obliczeniu oparta, za­
sięgnięta wprost z komitetu. Będzie tedy pielgrzymka 
słowiańska najliczniejsza ze wszystkich, jakie w tym
roku Rzym zwiedzały

Przypominamy, że wyjazd z Poznania naznaczony 
jest i.-u godzinę 10 i pół w sobotę dnia 25 bm. i że 
poprz* dniu odbędzie się o godz. 8 i pól nabożeństwo 
w kośfcieie farnyra.

A dniu wczorajszym już kilka osób wyjechało do 
Rsyiruł.

Z Krubett.
' (Do rzymskich p i e J g r z yr mó w.)

n-Vzi,..i. 1. roi n¡
Bojij sic. żeby się nie p<»wtórzyła

Krzywo usiego, że nic nie szkodzi pclumen
mniejsze ziemie. Na wiecu ostatnim w Pozivjîiiu przy
jęty został adres wielkopolski do Ojca św., a Galicy;
ma swój inny adres. Prawda, że zostało isastrzeźont
żeby nasza delegacja poro?¡umiała się z galicyjski
i ieden z tych adresów za wspólny» przyję^a. A'«
niechźeby się strony nadto przy swoim upierały; cez 
wtedy? Myślę, że kwestya powinna rozstrzygnąć się 
większością giosów. Nie trzeba nadto przy więzy w Uc Ł 
do adresu swego, a chociaż to własne nasze dziecko, 
chętnie je poświęcić dla sprawy ogólnej. Wszakże pra­
ojcowie nasi za dni Bolesława III oblężeni w Głogowie 
przez wojska cesarza Henryka poświęcili własnych sy­
nów prowadzonych na przedzie szturmujących nieprzy­
jaciół, bo całość droższa im była nad wszystko. Mało 
stanowi, czy trochę dosadniejsze wyrażenie w adresie, 
czy bledsze; nie tylko minister pruski, ale i Ojciec św. 
potrafi się wczytywać i ducha pisma wyrozumieć głę­
biej. Gdy staniecie zacni pielgrzymi przed Papieżem, 
on z waszych serc i oczu wyczyta resztę, czego mało 
w adresie ; bo on tam do długiego czytania i tak nie 
ina dosyć czasu.

„Wiestnik Jewropy“
o stosunkach. słowiańskich.

II.
Nietolerancją religijną pauslawistów wyzyskał zda­

niem Wiestnik a Watykan, który w skutek próśb i 
wskazówek rządu austryackiego wystąpił na arenę 
czynu.

Nie prawdą jest, iżby „całe chmar y“ misjona­
rzy spadły na półwysep bałkański — ale faktem jest, 
że tak na Bałkanie w ogóle, jak w szczególności w Bo- 
śmi i Hercegowinie znaleźli się nagle katoliccy misyo- 
narze i działają gorliwie. Austrya nie ma zamiaru na­
wracać Słowian bałkańskich na katolików, lecz z potrze­
by, korzysta z pomocy Leona XIH. i z jego próby 
wytworzenia nowej Unii Słowian z Rzymem.

Austrya ma zdaniem Wiestnik a większe i dalej 
sięgające plany, aniżeli nawracanie Słowian z jednego 
obrządku na drugi — lecz znając potęgę i znaczenie re- 
ligii, wyzyskuje okazyą, jaka jej się nadarza.

Czem się to dzieje — pyta Wiestnik — że 
„Austrya od wieków gnębiąca, dławiąca i rzucająca swym 
Niemcom na pożarcie wszelkie narodowości swojego pań­
stwa, — że ta Austrya staje wobec Słowian w roli obro- 
nicielki ich swobód narodowych i samodzielnego narodo­
wego rozwoju?“

Zanim autor odpowie na to pytanie, zastanawia się 
wprzód nad stanowiskiem Czechów w Słowiańszczyznie. 
Czesi, powiada on, z trzech stron opasani i dławieni 
przez Niemców, potrzebowali oparcia się o Słowian i 
zwracali się do Moskwy — zawsze jednakże i przy ka­
żdej sposobności starali się poruszyć myśl pojednania 
Rosyi z Polakami, — bo wiedzieli wszyscy o tćm, 
że „Czechy dla Słowiaństwa i Słowiaństwo dla Czechów 
wówczas tylko nie będą stracone, jeżeli do ciała 
wszechsłowiańskiego wstąpi na nowo w 
roli chociażby niesamodzielnego (?1) lecz

żywego i czynnego organizmu, a nie roz­
szarpanego trupa (?!) jak teraz, — to jedy- 
n e sło w i ań sk i e plemię, z którem stykają 
się bezpośrednio Czesi, t. j. Polacy. — Skoro 
nie stanie Polaków, nie będzie i jeograficznej nieprzer- 
wałności Słowiaństwa, a przedewszystkiem — nie będzie 
Czechów.“ Te życzenia i żądania Czechów znajdowały 
u Rosyan cierpkie odparcie — jakie n. p. Czerkawski 
dał Riegerowi. Co gorsza, profesorowie rosyjscy, nawet 
profesorowie prawa międzynarodowego, którzy przebywali 
w Pradze, dowodzili Czechom w ich stolicy, że Po­
laków trzeba zdławić dla tego, że są katolikami, bo tyl­
ko p r a w o s ł a w i e może zbawić Słowian.

Posunięto się tak daleko, że w Pradze, gdzie ni­
gdzie nie ma więcej nad 4 prawosławnych razem, po­
stawiono cerkiew prawosławną. To postępowanie Rosyan 
tak zniechęciło Czechów, że się otwarcie od Rosyi od­
wrócili, zaprzestali nawet z nią „kokietować“ i z po­
lityki abstinencyi przeszli w Austryi w połączeniu z Po­
lakami do polityki czynu. Do tego doprowadzili Cze­
chów panslawiści rosyjscy swemi uroszczeniami prawo - 
sławnemi i swą nienawiścią do Polaków. Ostatecznie 
popchnął ich do tego Aksakow, wzywając w liście otwar­
tym do Riegera Czechów, — aby przeszli na p r a- 
w o s ł a w i e.

Ta sama przyczyna popchnęła i Chorwatów do 
panslawizmu austryackiego. Nie dawno i oni skłaniali 
się ku Rosyi, myśleli o zaprowadzeniu cyrylicy. — Dzi­
siejszy filar panslawizmu austryackiego, ksiądz B i­
skup Strossmayer, dawniej za lat młodości 
szukał właśnie związku z Rosyanami i to z księ­
dzem Roje w skini. Rojewski odpowiedział mu: „my 
się nie zgodzimy nigdy z sobą. Mojem zdaniem 
wszyscy Słowianie powinni być prawosła- 
vny m i, go po z» prawosławiem nie masz 

twa, — a wy grawitujecie ku kuryi rzym-
,'j ' s. Biskupie Strossmayerze tak autor arty-

■ tui k a się wyraża:
.v • • '.nayer tedy, uważcie, nie myśli o Słowiań- 

sL-it! ' T a Strossmayer, który całe swoje życie po­
ść. rcawie narodowej, który stworzył własnemi 
u- < : a po części i środkami własnemi wszy-
:szkoły narodowe w Chorwacyi, począwszy

od sz. . ’udowych aż do uniwersytetu w Zagrzebiu.
muzeum, fundował rozmaite stowarzysze- 

iZćze oddaje na te cele 4/# swoich ogrom- 
n\.?h iów biskupich! „Strossmayer nie myśli
.. . wie! On, który uratował Chorwacyę przed
gu..z.;CVi:i y;) zalewem germauizmu, którego staraniem

>rący strumień życia narodowego pośród 
n.ajs. owej, ńemczonej lub zmadjaryzowanej luduości,

1 razie bardzo już wynarodowionej!“
"cno 3 rossmayera — panslawiści odepchnęli od 

Resyi. z . Aksakowa do Riegra zrobił i na Chorwa­
tach bolesne a przykre wrażenie. Muszkatowicz, redaktor 
Obzora, Mrazowicz, burmistrz w Zagrzebiu, Kukulewicz 
szanowani w całej Chorwacyi ludzie — wszyscy potę­
piali krok Aksakowa.

Nawet Słowacy wiedzą o liście i teoryacb p. 
Aksakowa i odwrócili się od nas, bo jak Chorwaci tak i 
oni nie myślą nigdy zdradzić swój wiary.

Tak to my sami włożyliśmy w ręce Austryi miecz 
na nas — mówi autor artykułu W i e s t n i k a.

Nawet prawosławni Bułgarzy, którzy nigdy nie 
mieli stosunków z Niemcami, a doznający największych 
przykrości ze strony prawosławnych Greków — bardzo 
mało upatrują dla siebie doniosłości w prawosławiu, i 
wcale nie troszczą się o smutny stan prawosławnćj 
cerkwi na Wschodzie. Bułgarzy i Serbowie chociaż 
Słowianie i prawosławni, mają popęd do cywiłizacyi 
europejskiej, a nie prawosławnej.

Bośniacy i Hercogowińcy — naród zupeł­
nie pierwotny, nieucywilizowany, uważają za nieszczęście, 
że w Bośuii są trzy religie: katolicka, serbska i maho- 
metańska — i chcieliby powrotu wszystkich do katoli­
cyzmu. Bośnia ma wielkie zadanie przed sobą i może 
stać się punktem środkowym wielkiego zjednoczenia Ser- 
bo-Kroatów, czem się dotąd nie mógł stać ani Belgrad, 
ani Zagrzeb, a czem stać się może Seraje w o. Bo­
śniacy, połączywszy się z Serbo Kroatami i Dalmacyą, 
zbliżą się do morza. Propaganda katolicka w Bośnii 
szerzy się łagodnie, miękko, na drodze przekonań — a 
nie pędzi się ludu naliaj kami do obcych 
świątyń — powiada Wiestnik.

To postępowanie Rosyan-panslawistów i ucisk, ja­
kiego Słowianie nieprawosławui doznają od Rosyi, dały 
zdaniem autora broń w ręce Austryi na Rosyą. Autor 
wzywa rząd, aby walczył z Austryą i z Rzymem bronią 
ducha — ogłoszeniem zupełnej, bezwarunkowej równości 
wszystkich wyzniń w Rosyi, bez względu na to, jakim 
posługują się językiem — oświadczeniem, że kwestya 
religijna w sprawach narodowościowych żadnego nie ma 
znaczenia.

Niestety — powiada Wiestnik — zamiast tego 
słychać tylko ciągle starą piosnkę o identyczności Sło­
wiaństwa z prawosławiem. „Któż będzie winien, jeżeli 
panslawizm austryacki odniesie rzeczywiście tryumf? — 
czy Austrya, czy my? (Rosyanie).“

Taka jest treść pierwszego artykułu W i e s t n i k a. 
Później podamy ciąg dalszy.

Praga czeska, 19 czerwca.
(XX.) Zachęcone przykładem, wiedeńskiej Allge­

meine Z t<?., która wystósowała gorący apel do Cze­
chów, aby^^^ń «bohaterów husvckich“ it.d. nie_hrafi—



udziału w pielgrzymce słowiańskiej do Rzymu, N a r o- 
dni Listy wystąpiły dziś przeciwko tejże pielgrzymce, 
jako manifestacji antisłowiańskiej! Tak więc najgor­
liwszy obrońca prawosławia Aksaków, semici wiedeńscy 
i — Naród ni Listy tworzą zajmującą trójkę. Zły 
humor Naród nich Listów tłómaczy się po części 
klęskami, jakie stronnictwo młodoczeskie ponosi na 
polu polityki wewnętrznej. Najprzód ustąpił z rady 
państwa redaktor naczelny Narodnich Listów p. 
dr. Gregr, potem „znakomity przywódzca młodocze- 
chów“ dr. Kuczera, dziś zaś organ młodoczechów donosi, 
źe dr. C z e 1 a k o w s k i przesłał Smolce list, w którym 
oświadcza, iż składa mandat poselski. P. Czelakowski 
oczywiście zrozumiał, że na teraz nie podobna niczego 
pokonać w Wiedniu radykalnemi frazesami i że mia­
nowicie prawica autonomistyczna nie wyrzeknie się 
sojuszu z klubem hr. Tlohenwarta ku woli trzech po­
słów młodoczeskich. W takich okolicznościach dr. Cze­
lakowski postąpił sobie bardzo roztropnie i można tylko 
pragnąć, aby bieg polityki wewnętrznej dostarczył mu 
wiele czasu do medytacyi na ustroniu. Pan Czela­
kowski, syn znanego byłego profesora literatur słowiań­
skich na wszechnicy wrocławskiej, jest człowiekiem mło­
dym i niewątpliwie zdolnym. Być więc może, że patrząc 
na czynność rady państwa, Taaffego i Lienbachera ze 
stanowiska neutralnego, usuwając się z areny walk co­
dziennych i z styczności z lewicą parlamentarną, z cza­
sem sprostuje swe błędne teorye. Podobno jeszcze 
drugi z posłów młodoczeskich zamierza usunąć się z 
rady państwa. P. Tonner jednak pozostanie człon­
kiem rady państwa, gdzie jako gorliwy przyjaciel Polski 
może oddać wielkie usługi, ścieśniając węzły pomiędzy 
dwoma klubami polskim i czeskim.

Wiedeń, 19 czerwca.

(f) Depesza madrycka donosząca, że rząd tamtejszy z 
radością przywita w Hiszpanii 60 tysięcy żydów, uchodzą­
cych z Rosyi, w prawdziwy entuzjazm wprawiła semi- 
tów tutejszych. Otóż przynajmniej jeden rząd i jeden 
kraj, który się zdaje żywić przyjazne uczucia dla ży­
dów ! To też demokratyczny Tageblatt wystąpił z 
patetycznym artykułem, aby sławić Hiszpanią i króla 
Alfonsa. Pytanie tylko, czy możnaby powinszować 
Hiszpanii, gdyby ów zresztą bardzo problematyczny pro­
jekt rzeczywiście został uskuteczniony? Jeżeli Hiszpa­
nia dziś pod względem socyalnym — nie mówimy: po­
litycznym — znajduje się w wyjątkowo pomyślnćm 
położeniu, po części przynajmniej tłómaczy się to 
tćm, źe tam nie ma żydów, którzy w innych krajach 
działają rozkładająco na stosunki gospodarcze i tern samem 
na położenie społeczne.

Niektóre dzienniki centralistyczne usiłują teraz wy­
kazać, źe stronnictwo centralistyczne wielce upośledzone 
ustawą wyborczą, która, jak wiadomo, jest dziełem 
p. Schmerlinga i urządzona adhoc, aby centralistom 
na zawsze zapewnić większość. Prawda, że wówczas 
Niemiec a centralista uchodził jako wyraz identyczny. 
W jaki sposób uprzywilejowano w ustawie wyborczej 
Niemców, o tćm dostatecznie świadczy fakt, że w Salz­
burgu przypada 1 poseł na 30,997 ludności, w Vorarl- 
bergu na 34,640 dusz, w Karyntyi na 37,707, w Gór­
nej Austryi na 44,135, w Tyrolu na 44,254 itd., nato­
miast w Morawii przypada 1 poseł dopiero na 58,440, 
w Czechach na 59,095, w Bukowinie na 62,159, wlstryi 
na 68,948. a w Galicyi nawet dopiero na 98,063 dusz. 
Galicya wysyła do Izby poselskiej 63 posłów, w sto­
sunku zaś do ludności powinna tam mieć około 90 
posłów.

Ponieważ jednak każda niesprawiedliwość mści się 
a mianowicie w państwie konstytucyjnóm jest obosiecz­
nym mieczem, przeto też ostatecznie ustawa wyborcza 
Schmerlingowska na złe wyszła centralistom. Albowiem

właśnie owe czysto niemieckie prowineye, którym przy­
znano stosunkowo tak znaczną reprezentacyą w Radzie 
państwa, pozyskały ostatecznie przeważnie posłów auto- 
nomistycznych, Salzburg 3 autonomistów. 2 centralistów, 
Vorarlberg 2 autonomistów, 1 centralistę, Górna Austrya 
ll autonomistów, 6 centralistów, Tyrol 11 autonomistów, 
7 centralistów itd. Tak więc nemezis dosięgła centra- 
łistów. Ałe czyż teraz mamy utworzyć ustawę wybor­
czą specjalnie na korzyść nie już Niemców, lecz stron­
nictwa centralistycznego ?

Nakoniee dzienniki półurzędowe, jak Fremden­
blatt, wystąpiły przeciwko ohydnej agitacyi prasy se­
mickiej, która pod pozorem współczucia dla rodziny za­
bójcy barona Sothena, składkami urządza demonstra­
cje i spacza moralne poczucia publiczności. Składki, te 
wynoszą już około 3 tysięcy florenów, nie licząc 2 ty­
sięcy, które wdowa barona Sothena darowała dzieciom 
zabójcy męża! Tak hałaśliwy rodzaj miłosierdzia nie­
zawodnie obraża uczucia moralne i nie tylko szkodliwie 
wpłynąć musi na sędziów przysięgłych, którzy wydadzą 
wyrok w tej sprawie, ale nadto może zachęcić do no­
wych zabójstw „z rozpaczy lub zemst y.“ Nagana 
więc Fremdenblatt u bardzo słuszna. Jednakże 
rząd ze swej strony mógłby po prostu zakazać ogłosze­
nia tych składek, przynajmniej do chwili, gdy zapadnie 
wyrok w tej sprawie.

ZIEWllE POLSKIE.
* Z powodu zajścia w Kaliszu między 

rotmistrzem Blankiem a pułkownikiem Rogowskim 
i wyzwania ostatniego przez pierwszego na pojedynek, 
toczył się w sądzie okręgowym wojennym w Warsza­
wie proces, z którego sprawozdań z rozporządzenia 
prezesa sadu'nie mogły pisma warszawskie podawać. 
G o ł o s zaś drukuje obszerne sprawozdanie z tego pro­
cesu. Wyrok zapadł dnia 14 bm. Pułkownik Rogo­
wski uznany został za zupełnie niewinnego; rotmistrz 
Blank został uznany niewinnym co do zuchwałej obra­
zy zwierzchnika, ale za wyzwanie skazany na wydalenie 
ze służby z ograniczeniem niektórych praw, wszakże 
bez pozbawienia stopnia wojskowego.

NIEMCY.
* Berlin, 20 czerwca. Nominacye. Na in- 

nem miejscu oceniliśmy już wczoraj zmiany w minister­
stwie pruskiem t. j. nominacyą p. Gosslera mini­
strem kultu i stanowcze objęcie przez p. P u 11 k a- 
m e r a teki ministerstwa spraw wewnętrznych. Dla 
czego p. Wolff z Trewiru* nie objął spadku po panu 
Puttkamerze, dotąd z pewnością nie wiadomo. Jedno 
z pism twierdzi, że list, który Ojciec św. wysłał w dniu 
urodzin do cesarza Wilhelma, nie mało się przyczynił 
do decyzyi, jaka obecnie zapadła. Faktem jest nieza­
przeczonym, że nominacja p. Wolffa na ministra kultu 
znaczyłaby nic innego, jedno podjęcie i to w myśl sy­
stemu Falkowskiego na nowo walki kulturnej: p. Wolff 
bowiem w sprawie kanonika de L o r e n z i tak się zdy­
skredytował, iż katolicy żadną miarą nie mogli do niego, 
jako do ministra kultu, mieć zaufania. Ze p. Wolff był 
jednym z kandydatów na to wysokie stanowisko, po­
wszechnie wiadomo. Kiedy minister spraw wewnętrz­
nych hr. Eulenburg wziął dymisją, powołany został 
p. Wolff do Berlina i wtenczas to pfawffopbffóbńie sta- 
wił mu ks. Bismarck w perspektywie objęcie teki mini­
sterstwa kultu, zwłaszcza, że równocześnie p. Puttkamer 
mianowany został iutermistycznym ministrem spraw 
wewnętrznych, a dzienniki dobrze poinformowane twier­
dziły, iż cesarz chce mu tę godność stanowczo powie­
rzyć. W Trewirze też gotowano się do wielkich owacyi 
dla p. Wolffa, jako przyszłego ministra oświecenia, tym­
czasem p. Wolff zadowolnie się musi niższą pozycją,

bo, jak ministeryalna Post donosi, został on miano­
wany naczelnym prezesem prowincji saskiej.

Co się tyczy osobistości nowego ministra kultu, to 
p. Gossler uchodzi za człowieka konserwatywnych za­
sad; pod względem5 religijnym zaś należy on do pra­
wego skrzydła „prawowiernych“ protestantów. Jako 
dotychczasowy podsekretarz w ministerstwie kultu obe­
znany jest dokładnie z pracami wydziału, jaki mu 
został powierzony. W porównaniu z p. Puttkamerem 
ma on o tyle korzystniejsze stanowisko, iż podczas, gdy 
dotychczasowy minister kultu kokietował nieraz z pa­
nem Bennigsenem i liberalizmem, to p. Gossler wolniej­
szą ma rękę wobec poszczególnych frakcji parlamen­
tarnych. Germania np. takie wystawia nowemu mi­
nistrowi oświecenia świadectwo: „O ile znamy cha­
rakter p. Gosslera, to dyplomatyczne kokietowanie (pana 
Puttkamera) na wszystkie strony ustanie w przyszłości; 
ogólnem jest zdanie, źe p. Gossler mniej będzie dyplo- 
matyzował, że będzie więcej stanowczym i śmielszym 
w działaniu i dla tego ciekawość jest wielka, czy ener­
giczniejsze występowanie jego przeciw liberalnej polityce 
pozostanie długo w harmonii z zmieniającą się ciągle 
polityczną grą kanclerza.“

Jakie stanowisko zajmie p. Puttkamer jako mini­
ster spraw wewnętrznych, trudno dziś osądzić. Na­
tional Ztg. obawia się, że tendencja jego skierowa­
na będzie na zmniejszenie autonomii gmin, a zwiększe­
nie władzy rządu przez przeprowadzenie centralizacji. 
Bliska przyszłość okaźe, czy te obawy organu liberał-- 
nego mają słuszną podstawę.

Ważną wiadomość otrzymaliśmy także wczoraj 
o wzięciu urlopu przez księcia Bismarca i o mianowa­
niu jego zastępcą p. Boettichera, dotychczasowego 
podsekretarza w ministerstwie Rzeszy. Ogólnem było 
zdziwienie, dla czego hr. Stolberg-Wernigero- 
d e. który jest wiee-prezesem ministerstwa i de facto 
wice-kanclerzem, nie objął tego zastępstwa : zagadkę tę 
wytłomaezył nam wczoraj telegram berliński, donoszą­
cy, że hr. Stolberg z powodu prywatnych swych sto­
sunków zażądał dymisyi i że ją otrzymał. Hr. Stolberg 
przeszło trzy lata dzierżył urząd wice-kanclerza, ale 
przez ten czas nie umiał, czy nie mógł on sobie wy­
walczyć wybitniejszego stanowiska. Być może, że ks. 
Bismarck, który obok siebie nie cierpi współzawodnika, 
nie pozwolił mu w odpywiedni sposób rozwinąć zdolno­
ści. Hr. Stolberg był dawniej naczelnym prezesem Ha­
noweru i ambasadorem niemieckim w Wiedniu. Wieść 
niesie, że kiedy na wiosnę wybuchł znany konflikt 
między kanclerzem a ministrem spraw wewnętrznych 
hr. Eulenburgiem, pan Stolberg stanął po stronie osta­
tniego.

Prócz wyżej przytoczonych nominacyi mamy jesz­
cze następujące do zapisania: wedle ministeryalnej 
Post dotychczasowy prezes rejencyi gumbióskiej 
Schlieckmann mianowany został podsekretarzem 
w ministerstwie kultu, tajny radzca T i e d e m a n n 
(zaufany ks. Bismarcka) prezesem rejencyi trewirskiej 
(dotychczasowy zaś prezes tejże rejencyi Wolff, jak 
już wspomnieliśmy, będzie naczelnym prezesem pro- 
wincyi saskiej), tajny radzca Lohmann będzie w miej­
sce p. Tiedemanna referentem w urzędzie Rzeszy, ase­
sor sądowy hr. Wilhelm Bismarck powołany zo 
stał jako stały współpracownik do kancelaryi Rzeszy.

— Ks. Bismarck mimo otrzymanego urlopu 
nie Opuścił dotąd Berlina, prawdopodobnie dla tego, że 
jest jeszcze cierpiący. Lekarze zalecili kanclerzowi jak 
największy spokój. Urlop ks. Bismarcka ma trwać pół 
roku. Prawdopodobnie uda się kanclerz na kuracyą do 
Kissingen.

— W sprawie budynków szkolnych, 
Z ministerstwa przesłano rejeneyom aż dziewięć proje­
któw budowy jedno-, dwóch- i trzechklasowych budyn­
ków szkolnych z zapytaniem, czy byłoby praktycznie

zaprowadzić jednolity plan budowy tych gmachów, czy 
też w niektórych przypadkach mogą być dozwolone wy­
jątki. Prócz tego rejeneye mają zdać opinią, który 
z kosztorysów dla lokalnych stosunków jest najodpo­
wiedniejszy.

— Odpowiedź kanclerza. Augsburger 
Post Ztg. ogłasza odpowiedź, którą ks. Bismarck 
przesłał włościanom w Grosswaldstadt z podziękowaniem 
za telegram, jaki zgromadzeni na wiecu doń wysłali. 
Dziękuję najuprzejmiej — pisze kanclerz — za tele­
gram, w którym komitet włościan niźszój Frankonii 
wyraził swą zgodność z memi tendeneyami. Przepro­
wadzenie naszego wspólnego programu ekonomicznego 
zależy głównie od poparcia ludności wiejskiej. Lud 
wiejski reprezentuje większość narodu niemieckiego. 
Jest on tak silny, iż na drodze prawodawczej może za­
bezpieczyć tak swe, jak całego narodu iuteresa, jeśli 
przy wyborach solidarnie z przemysłowcami tylko takich 
obierać będzie posłów, którzy są zdecydowani bronić i 
popierać niemiecką pracę i niemiecką produkcją i ulżyć 
jej przez zniżenie bezpośrednich podatków państwowych 
i ekonomicznych.“ List ten świadczy wymownie o tćm, 
że hasłem, jakie ks. Bismarck wyda przy przyszłych 
wyborach do parlamentu będzie : wybierajcie reprezen­
tantów rólnictwa i przemysłu !

— Parlament niemiecki (wybory do nie­
go zapewne wkrótce będą ogłoszone), ma się zebrać 
już w miesiącu listopadzie. Zdaje się, że ks. Bismarck 
dla tego chce przyspieszyć termin zwołania parlamentu, 
aby mu czemprędzćj przedłożyć układ wcielający Ham­
burg do niemieckiego związku.

— Wykonywanie ustawy anty-socyali- 
stycznćj. Na zasadzie § 11 ustawy, skierowanej 
przeciw socyalistom. zakazała rejeneya gumbińska dziełko 
napisane w języku litewskim pod tytułem: Kningos 
Tejsibiun prancuziszkaj per Kunega L em­
mena suraszytos o lietuwiszkaj iszguedi- 
tos per Błodisława Dębski a.

Kluczbork, 20 czerwca. Przy ponownych wy­
borach do sejmu pruskiego obrany został ponownie w 
okręgu kluczborskim konserwatysta, hrabia Clairon 
d’Haussonville. Otrzymał on 197 głosów, podczas 
gdy kandydat wolno-konserwatystów Seidel otrzymał 
tylko 58."

R 0 8 Y A.
* Herold Petersburgski podaje następujące 

szczegóły o pobycie hr. Loris-Melikowa w Wiesbadenie. 
Hrabia bawi tam już od dwóch tygodni i stoi w hotelu 
„pod czterema porami roku.“

Hrabia jak najusilnićj unika wszystkiego, coby na 
niego mogło zwrócić uwagę. Zawsze czarno ubrany, raczej 
nizki niż wysoki, ale dobrze zbudowany, około 60 lat 
liczący, z rysami twarzy wschodniemi, o płci ciemnej, oczach 
czarnych, błyszczących i przenikliwych, włosach tikźe czar­
nych, gładko zaczesanych, z faworytami dość dużerni, łago­
dnym uśmiechem na ustach, hrabia nigdzie się nie pokazuje 
i nikogo nie przyjmuje, opró:z paru osób znanych mu 
jeszcze z Rosyi. Hrabia widocznie szuka przedewszystkióm 
spokoju i spoczynku po tylu pracach i wysiłkach i unika 
wszelkiej rozmowy o polityce. Niechętnie widzi, gdy go 
kto pozna podczas samotnej wieezornój przechadzki; wyraża 
się wtenczas : „Możnaby sądzić, że jestem w menażeryi 
i że patrzą na małpę a nie na zwykłego człowieka.“ Gnie­
wają go . również liczni reporterzy dziennikarscy, którzy go 
odwiedzać chćą, jak i prośby, o podpis, które setkami 
odbiera. „Jestem człowiekiem czynu a nie słów, nienawidzę 
kankana i wszelkiej niepotrzebnej gawędy. Wyjechałem 
za granicę nie dla tego, żeby politykować, ale żeby spo­
czywać i pielęgnować zdrowie. Niechże mi dadzą spokój!“ 
W ten sposób wyraził się hrabia do jednego zo swych 
rosyjskich przyjaciół. Hrabia zamierza ztąd udać się 
do Ems.

Rozszerzanie protestantyzmu
w ziemiach polskich 

r>od rządem prusRlm
w XVII i XVIII wieku

napisał

ks. lic. Cliotkowski.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 139.)

W ten sposób nie zaprowadzono w Prusiech po 
kościołach modlitwy za elektora, chociaż gdzie indziój 
sprawa ta nie natrafiła na takie trudności. Zaniechano 
też innej jeszcze sprawy, którą tego roku (1725) po 
ruszyła rejeneya królewiecka, 'która chciała katolikom 
nakazać, aby święcili uroczystem nabożeństwem t. zw 
„Bet- und Busstage“. Elektor kazał się wpierw wy­
wiedzieć, czy protestanci w Polsce także muszą święcić 
katolickie święta i w ten sposób poszła ta sprawa w od­
wlokę.*) Zaniechano także „generalnych wizyt kościel­
nych,“ które rejeneya radziła urządzić, aby przez to 
prawa jurysdykcyi biskupiej aktualnie sobie przywła­
szczyć. Elektor chciał z razu (1725) takie wizytacye 
powierzyć pojedyńczym urzędnikom, ale w rok potem 
kazał tego tymczasowo zaniechać. Celem tych wizyt 
nie miało oczywiście być podniesienie chwały Bożej, 
tylko opisanie ścisłe katolickich kościołów, aby katoli­
kom nie było wolno robić nowych fundacji, albo nowych 
gruntów zakupywać, ani też nabożeństwa zbyt roz­
szerzać, lub protestantów „uwodzić“ do katolickiej re­
ligii.**)

To nagłe pofolgowanie w prześladowaniu nie było 
zresztą bez przyczyny. Zawzięty gniew przeciw kato­
likom ominął bowiem Fryderyka pod koniec r. 1725, 
kiedy się przekonał, że z wielkiej burzy, którą chciał 
przeciw Polsee wznieść, na samego gotowe były spaść 
gromy. Opuszczony przez wszystkich monarchów, którzy 
z powodu sprawy toruńskiej wojną Polsce grozili, kaza 
przez posła swego Schwerina na uroczystem posłuchaniu 
(3 lutego 1726) wyrazić królowi polskiemu, że gotów 
poświęcić najdroższe dobro swoje, byle zachował przy­
jaźń narodu polskiego. Cóż więc dziwnego, że 18 sty­
cznia tegoż roku wydał rozkaz rejencyi królewieckićj, 
aby w ogóle zaprzestano dalszych kroków zaczepnych 
przeciw katolickim duchownym — („generaliter befohlen 
mit allen Ferneren Demarches wider die römisch-katho-

*) Erlass de d. Berlin 1725 Juli 28. Publ. 
num. 840.

**) Erlass de d. Berlin 1725 Juli 31. Ministe- 
rial - Erlass de d. Berlin 1726 Januar.“ -Publ. num..„A _.....

VZ.YDÖR UCHI, agent «■îrnv.iiiiîw

Croy, ówczesny namiestnik Prus, następca Radziwiłła 
i elektor sam to uznawał, ale (1675) potajemnie kazał 
dawać upomnienie („erinnern“) rodzicom, którzy dzieci 
do jezuickich szkół posyłali, żeby je z nich odebrali, 
a odradzać takim, którzyby je posyłać zamierzali.*) 
Nie umiemy powiedzieć, o ile ten zakaz uszczuplił frek- 
wencyą szkół jezuickich, zdaje się jednak, że odtąd 
ograniczyli naukę głównie na Collegium nohilium, 
w którem mieli 14 wychowańeów. **) Zdaje się też, że 
dopiero w 9 lat potem (1684) wydał elektor nakaz 
zamknięcia szkoły jezuickiej, bo czytamy w referacie 
rejencyi pruskiej, że rozkaz, tyczący się szkół jezuickich, 
wykonała. Rozkazu tego jednak nie ma pomiędzy na- 
szemi dokumentami. Najciekawsze przy tej całej wojnie 
przeciw szkołom jezuickim jest to, źe sama rejeneya 
królewiecka musiała im wystawić świetne świadectwo. 
Nie możemy zataić Waszej Książęcej Mości — piszą 
do elektora. — że do tego czasu uczono młodzież 
w stylu i mowach („in Stilo und Oratoriis“) u Jezuitów 
lopiej, niż w innych szkołach i to też właśnie powodo­
wało niejednego do oddawania im dzieci. Nawet na 
akademii musiał teraz profesor wymowy zawiesić ćwi­
czenia wymowy (Actum Oratoriorum) i tłómaczy/się 
tem, że nie ma uczniów, którzyby umieli cośkolwiek po 
łacinie wypracować. Będziemy się wprawdzie starali 
zaradzić temu po szkołach miast prowincjonalnych, ale 
koniecznie by trzeba choć jedno gimnazjum założyć, 
bo młodzież wychodząca ze szkół trywialnych, zaweześuie 
na wolność wychodzi i do prelekcyi akademickich nie 
dosjć jest przysposobiona.***)

Referat ten jest zbyt wymowny sam przez się; 
elektor wołał, żeby młodzież Ryła ciemną, jak żeby 
miała u Jezuitów nauki pobierać! Słuszna zresztą 
zasada, szkoda tylko, że na odwrót też do katolickiej 
młodzieży nie chciano jej stósować i zmuszano ją do 
nauki w protestanckich szkołach.

Szkoły jezuickie zostały więc zamknięte, ale wi­
dzieliśmy już poprzednio, że następny elektor Fry­
deryk III w dziesięć lat potem (1694) żalił się, że ro­
dzice, nie mając teraz szkół w Królewcu, posyłali swe 
dzieci do kolegiów jezuickich w Wilnie, Toruniu i innych 
miastach w Polsce, f) Jezuici natomiast, pozbawieni 
szkoły, zaczęli tćm więcej pracować w parafii i uczyć 
młodzież religii w kościele. Rozporządza tedy elektor 
tegoż jeszcze roku (1675), żeby rejeneya nie pozwalała

lischen Geistlichen anzustehen“). *) Nawet ich już 
wedle ulubionego zwyczaju „Pfaffen“ nie nazwał w tem 
rozporządzeniu!

W opowiadaniu naszem pominęliśmy umyślnie 
sprawę Ojców Jezuitów, którzy się w Prusach przez 
cały okres niniejszy (1657 —1740), mimo najrozmaitsze 
groźby, kary i nakazy utrzymać zdołali. Wzgląd na 
Polskę był wówczas jeszcze tak wielki, że wszyscy trzej 
elektorzy z kolei nienawidzą wprawdzie Jezuitów z całej 
duszy, praguą- serdecznie ich się pozbyć, ale mimo to 
cierpią w Prusach do ostatka.

Elektor Fryderyk, zwany Wielkim , wysyła jedno 
rozporządzenie po drugiem, wymierzone przeciw Jezuitom. 
Już w r. 1655, a więc przed zwolnieniem z lenuiczego 
stosunku do Polski, nie chciał płacić peusyi proboszczowi 
w Królewcu, jeśli Jezuitów nie wypędzi, ale namyślił 
się wkrótce potem, że przecież proboszcz ani ich wypę­
dzić nie może, ani nie winien ich pobytowi, więc też 
pensji zatrzymać mu dla tej przyczyny nie można, 
Natomiast nakazał rejencyi, aby myślała o środkach, 
jakiemi by się dało ich najłatwiej pozbyć i nim się 
zakorzenią wytępić („durch einen bequemen Weg 
exterminiret werden mögen“). — Tymczasem Je 
zuici coraz hardziej się zakorzeniali i w pięć lat potem 
(1660) doniosła rejeneya elektorowi, że Jezuici ośmielają 
się nawet o religii protestanckiej a nawet o władzy 
elektorskiej bardzo źle („dürstiglich“) się wyrażać i ludzi 
„uwodzić“ swemi naukami. Radby ich tedy był zaraz 
wypędzić, ale chwila obecna do tego jeszcze nie stosowna, 
póki Elbląga się w posiadanie nie obejmie. Prosi jednak 
Radziwiłła „fr e u n d s h e i m 1 i c h“, a rejencyi nakazuje 
łaskawie, żeby Jezuitów bez zwłoki wypędzili i więcej 
do kraju nie wpuszczali, skoro się uda Elbląg zagarnąć 
w posiadanie.*’)

Tymczasem wydanie Elbląga, do którego elektor 
rościł sobie mniemane prawo, zwlekło się i minęło też 
spokojnie siedm lat, a Jezuici mimo tego „skryto przy 
jacielskiego“ polecenia, jeszcze byli w Królewcu. Owszem 
założyli tam kolegium, do którego uczęszczało bardzo 
wielu uczniów, nawet założyli konwikt dla młodzieży 
szlacheckiej. Elektora gniewało mianowicie to, źe pro­
testanci posyłali swe dzieci do tych szkół jezuickich, 
nazywał to niebezpieczną i dla swego księstwa bardzo 
szkodliwą rzeczą („sehr gefährlichen und Unserrn Her 
zogthum höchst schädlichen Dinge“) iabyjej zapobiedz, 
nim się Jezuici jeszcze bardziej zagnieżdżą („einnisteln“) 
nakazał śledztwo (r. 1667). Na to jednak nie było 
sposobu, żeby młodzież do szkół jezuickich nie uczę­
szczała. Zakazu takiego wydać tćż nie radził książę

*) Cfr. M. Lehmann Preussen u. die kath. Kirche 
seit 1640. Lpzg. 1878. Th. I p. 832. cfr. Reichs­
archiv 7. 68.

**) Erlass d. d. Cölln 1655 Januar 22. Erlass dd. 
Cölln 1655 Juni 4. Edass an den Prinzen Radziwiłł

1 Cölln 1660 Juli 6. Publ. nr. 234. 235. 237.

Jezuitom nic czynić w kościele. Jeżeli zaś proboszcz 
tern się zastawia, że nie ma wikaryusza i sam pracy 
parafialnej nie może podołać, to woli mu coś („etwas“) 
dać na utrzymanie kapelana, lecz Jezuitów uie trzeba 
dłużej cierpieć, a tern mniej pozwalać na to, żeby tam 
jaką własność posiadali. — Tego samego zdania był 
też i książę de Croy, który podejrzywał Jezuitów, że 
nic innego nie robią, tylko wszystko śpiegują „expisciren“ 
— i dworowi polskiemu donoszą, a mogą się wywiedzieć 
łatwo dla tego, źe większa część urzędników przy cle 
(„meisten Zoll- und Liceat-Bedinten“) są katolicy i „na­
leżałoby sobie życzyć, żeby 'V. K. Mości czas i okoli­
czności uwolniły ręce, aby mógł raz już kiedy bezpiecznie 
sobie z nimi poczynać.“ *)

Czas i okoliczności nakazywały wówczas rzeczy­
wiście oględnie sobie poczynać i elektor miał rzeczy­
wiście ręce związane. Jezuici byli w Królewcu na mocy 
ustnego upoważnienia królowy Cecylii Renaty, na które 
się też powoływali,**) kiedy ich już koniecznie z Kró­
lewca wyganiać chciano. Ponieważ zaś byli w Królewcu 
(w liczbie pięciu) przed traktatem welawsko-hydgoskim 
(1657), więc też wygnać ich nie było można bez po­
gwałcenia międzynarodowej ugody, która zastrzegała wy­
raźnie, źe duchowieństwo katolickie zostanie w tej samej 
liczbie, w jakiej było w chwili zawierania traktatu. 
Przytem wstawiali się za Jezuitami u elektora: królowa 
Eleonora, wdowa po Michale (1776 grud. 20) i cesarz 
Leopold I (1677 lut. 28). Należało więc mieć wzgląd 
na takie iuterweneye. Później (1685), gdy już znowu 
mieli być wygnani, pisał król Jan III i Marya Kazi- 
mira odręczne pismo do elektora, wstawiając się po­
nownie za Jezuitami, i to wstawienie uratowało ich 
znowu na czas pewien. Ale właśnie ztąd. że król Jan 
prosił za nimi, wywodził elektor, źe musi mieć prawo 
do wypędzenia ich z Królewca bez złamania traktatu 
bydgoskiego.***) Mimo to wahał się ich wygnać. Je­
zuici też zakupili sobie dom w mieście i nabywali wła­
sność i grunta, co oczywiście jeszcze bardziej elektora 
gniewało. Każę tedy proboszczowi oświadczyć, że jeżeli 
sam pracy parafialnej podołać nie może, to wreszcie 
pozwoli mu trzymać sobie parę Kapucynów albo innych 
podobnych mnichów z żebraczych zakonów („ein Paar 
Kapuziner oder andere dergleichen Bettelordens-Münche“), 
bo Jezuitów już dłużej w Królewcu z ważnych przyczyn 
cierpieć nie może. |) (Ciąg dalszy nastąpi.)

*) Erlass an die Regierung in Preussen 1675. 
Dccemb. 30. Bericht des Statthalters von Preussen, 
Herzog v. Croy. Konigsb. 1676. Novemb. 20. Publ. 
nr. 242. 243.

**) Bericht der preussischen Regierung. Königsb. 1685 
Januar 25. Publ. 250.

***) Erlass an die preuss. Reg. Potsdam 1685. Mär« 
11. Publ. Nr. 252.

j-) Erlass an die preuss. Reg. Cölln 1684. März 
Publ. Nr. 247.

*) Erlass an die pr. Reg. Cölln 1667. Decemb. 16. 
Erlass au den Statthalter von Preussen. Cölln 1675. Dec. 
27. Publ. nr. 239. 241.

**) Bericht des Statthalters v. Preussen Herzogs 
v. Croy. Königsberg 1676. November 20. Publicat. 
nr. 243.

***) Bericht der pr. Reg. Königsberg 1684. Mai 4. 
Publicat. nr. 248.

f) Erlass an die pr. Reg. Cölln 1694. August 24. 
Pubi. nr. 530.



— N i h i 1 i ś c i ponownie odezwali się do 
cara, zaklinając go „na wszystko co mu jest świętem, 
uiilém i drogiem,“ aby nareszcie urzeczywistni! polity­
czne, socyalne i ekonomiczne reformy, jakie zmarły Ale­
ksander II. zapowiedział, a o których Aleksander III. 
w swym manifeście z d. 29 kwietnia (11 maja) wspom­
niał i ażeby na seryo przystąpił do zapowiedzianego w 
tymże manifeście wytępienia kłamstwa i rabuaku (istre- 
blenije neprawdy i chiszczenije), nie czekając aż sprawa 
ta dojdzie granic ostatecznych. — W tejże odezwie 
czytamy :

Ponownie, a może po raz ostatni zwracamy się do cie­
bie, władzco milionów niewolników rosyjskich, uwolń nare­
szcie ich od tyranii, od nioznośnego, haniebnego jarzma, 
które nas jakoby niemo bydło od wieków gniecie. Uwolń 
nas od twych rządowych satrapów, od biurokratycznego ścier­
wu, który powietrze całogo kraju naszego zaraża i psuje, od 
złodziejskich i drapieżnych urzędników, niszczących nasze 
mienie i niszczących nas fizycznie i moralnie, od fałszywych nau­
czycieli ludu, zabijających naszego ducha ! Oślepliśmy z po­
wodu nadzwyczajnej ciemnoty, panującej obecnie w całym 
naszym kraju, w zepsutej atmosferze braknie nam tchu, po­
trzebujemy przestworu, światła, wolności !... Z powodu kil- 
kowiekowego wyczekiwania, nadzieje nasze okryte są ciem­
nością i przyjęły postacie apokalyptycznych potworów.

Dalszy tekst trudno oddać. Na inném miejscu 
czytamy :

My musimy w serdecznój, gorącej miłości służyć kra­
jowi, gdyż połączeni z nim jesteśmy przez nasze urodzenie, 
przez nasz wiek dziecięcy, przez nasz język, przez całe na­
sze życie, gdyż w nas znajduje się siła i niemoc naszej 
ojczyzny. Miłość ojczyzny nie da się atoli rozdzielić od 
czynnej walki wśród czynnój naszej ojczyzny.... Kochamy 
ją miłością prawdziwie ludzką — nie ślepą miłością pod­
danego sługi. Nie jest więc nam groźną praca przymu­
sowa w podziemnych lochach Sybiru, nie są dla nas nie­
bezpiecznymi obiegający tamże niezliczeni krwiożerczy 
wilcy. — Chcemy się oczyścić i odżyć przez wolność a nie 
przez Sybir !... Ponieważ nieszczęśliwą naszę ojczyznę po­
nad wszystko kochamy, więc chętnie dajemy za nią życie, 
lecz gardzimy i nienawidzimy naszych katów i ztąd też ich 
ścigamy. Ale zmęczyło nas nieustanne podżeganie prze­
ciwko naszym katom; dość nam doświadczeń z czasów 
ostatnich. Chcielibyśmy nareszcie wypocząć i spokojnie 
i wolno odetchnąć !... Daj nam nareszcie, carze, prawo, 
abyśmy żyć poczęli jako ludzie, aby nas jako ludzi trakto­
wano, uczyń to jak najrychlej, dopóki s-edzisz na tronie 
i posiadasz władzę do tego, aby cię nie spotkał los podo­
bny, j iki spotkał twego ojca i dopóki czas załagodzić 
niezliczone zbrodnie i błędy, jakie twoi.... przodkowie po­
pełnili.

Odezwa ta kończy się szeregiem gróźb zapowiada­
jących prześladowanie i zamordowanie cara, oraz jego 
rodziny i najbliższych doradzców. Rozesłano ją w ty­
siącach egzemplarzy po całej Rosyi do rozmaitych za­
kładów, redakcyi, wysokich urzędników, wojskowych 
i osób prywatnych. W niektórych miastach, jak w Ro­
stowie nad Donem, Konotopie, Kremenczugu, Pułtawie 
i t. d., przylepiono ją nawet po ulicach. Zdaje się 
atoli, że odezwa ta drukowana została za granicą, gdyż 
nie ma na niej miejsca druku. Podpis zaś jest bardzo 
skromny „Russkije rewolucionery.“

— Ofiary rozruchów kijowskich. Miej­
scowa gazeta Z ar ja podaje szczegółową listę poszko­
dowanych w czasie rozruchów. Z ogólnej liczby 3,159 
osób należących do 762 rodzin ograbionych do ostatnie 
nitki, znaczna większość są to ludzie żyjąey z pracy rąk 
swoich, drobni handlarze i rzemieślnicy. I tak: kraw­
ców 134, stolarzy, kołodziejów, tapicerów, bednarzy 27, 
ślusarzy 21, czapników 11, kowali 12 robotników z f 
bryk tytuniu 13, złotnikowi, szewców28, szmuklerzy' 
zegarmistrzów 2, cyrulików 1, piekarzy 9, siodlarzy 4, 
blacharzy 5, pieczętarzy 2, malarzy 3, rzeźuików 22, 
wyrobników i posłańców 22, furmanów 46, kominiarz 1, 
introligatorów 3, fryzyerów 1, młynarz 1, mydlarzy 4 
kotlarzy 3, melamdów (nauczycieli duchownych) 35, 
przekupniów 43, kupców opłacających gildę 84, wła 
ścicieli sklepów 65, szynkarzy 28, faktorów 6, drobnych 
handlarzy 22,

— Z Kijowa donoszą : Rozporządzenie policyjne 
o wydaleniu z Kijowa żydów, nie posiadających urzędo­
wego pozwolenia na pobyt w tein mieście, wchodzi już 
w wykonanie. Tłumy żydów opuszczają miasto. Paro­
statki i pociągi przepełnione są wysiedlająceini się Izrae­
litami.

— Ziemstwo czernichowskie postanowiło upraszać 
rząd o zabronienie żydom nabywania ziemi wguberniah 
czernichowskiej i połtawskiój, ponieważ wnoszą oni do 
rolnictwa zasady przekupstwa i łatwego bogacenia się. 
Jednocześnie ziemstwo uważa za rzecz niezbędną rozsze­
rzyć prawo osiedlania się Izraelitów we wszystkich bez 
wyjątku guberniach Rosyi.

FRANCYA.
* Paryż, 20 czerwca. W Izbie deputowa­

nych odpowiedział minister spraw wewnętrznych Con­
stans na zapytanie deputowanego Bouchet co do zajść 
ostatnich w Marsylii, że prefekt Marsylii zarządził 
wszelkie możliwe środki ostrożności, by przeszkodzić po­
wtórnym wybuchom. Co do zajścia samego odpowiada 
minister, że włoscy robotnicy zaczepili francuzkich ro­
botników, spór ten doprowadził do bójki, w której 4 
osoby zabito a 15 raniono. Dziś nie nadeszły żadne 
wiadomości o zakłóceniu spokoju. W związku z zaj­
ściami w Marsylii prosi deputowany z Besançon Viette, 
aby minister przedsięwziął środki odpowiednie, któreby 
posłużyły do przeszkodzenia zajściom, jakie wywołują 
w pracowniach kolejowych w departamencie Doubs wło­
scy robotnicy, którzy nietylko że naruszają spokój pu­
bliczny, ale nadto popełnili kilka mordów. Viette mo­
tywował swą prośbę tém, że dziś popełniono tam znowu 
morderstwo. Minister Constans odpowiedział, że zarzą­
dził stosowne środki ostrożności, które wystarczą do 
utrzymania porządku, minister wyraził przytóm na­
dzieję, że nie będzie potrzeba chwytać się nadzwyczaj­
nych środków.

— Zajścia w Marsylii. W sprawie téj od­
bieramy dzisiaj obszerniejsze wiadomości.

Wedle tych wiadomości przy bójce krwawej, jaka 
miała miejsce wczoraj wieczorem w Marsylii, pięć osób, 
jak skonstatowano, zostało zabitych, a dwanaście śmier­
telnie ranionych. W szpitalu znajduje się oprócz tego 
17 osób ranionych. Wskutek tych zajść aresztowano 
125 osób, częścią Włochów, częścią Francuzów. Dziś 
zdaje się spokój przywrócony. Włoski konsul wydał 
proklamacyę, w której wzywa włoskich mieszkańców, 
aby się starali o utrzymanie spokoju i nie dali się po­
wodować insynuacyom złośliwym, które mają na celu 
siać niezgodę między Włochami a szlachetną ludnością 
Marsylii.

Przy wczorajszej krwawej bójce raniło kilku Wło­
chów kilku młodych ludzi. Kilku z tych rannych 
zmarło wkrótce potem. W niektórych częściach miasta 
strzelali Włosi nawet z rewolwerów. Rozdrażnione przez 
to tłumy7 wpadły na Włochów, z których kilku raniono. 
Władze rozwinęły wielką czynność, aby winnych are­
sztować i przeszkodzić powtórnym zajściom.

Ber li ner Tagebl. odbiera od swego korespon­
denta następujące szczegóły :

W piątek powróciły pierwsze zwycięzkie wojska 
Irancuzkie z Tunisu. Kiedy wojska przechodziły przez 
Rue de la République, usłyszano w klubie wło­
skim gwizdanie. Tłum czekał aż wojsko przejdzie 
poczćm napad! na dom, gdzie się klub znajduje i żądał 
aby zdjęto napis: „Club nazionale italiano.“ Komisarz 
policyjny prosił prezydenta klubu także, aby to uczynił; 
prezydent nie chciał życzeniu temu zadośćuczynić; 
tłum tymczasem przyjmował coraz groźniejszą postawę. 
Napróźno uspokajał tłumy prefekt przyrzeczeniem, źe 
klub zostanie zamknięty; tłumy chciały same sobie dać 
satysfakcyą i zdjąć szyld z balkonu. Dwa indywidua 
wdrapały się na balkon, komisarz policyjny ztrącił ich 
jednakże z balkonu. W tej chwjli przybyła także żan- 
darmerya i dobyła pałaszy; w tym samym momencie 
jednak weszło dwóch urzędników miejskich na balkon 
i zerwało szyld, mimo że prefekt energicznie przeciw 
temu zaprotestował. Lud bił brawo i zaczął śpiewać 
marsyliankę ; w końcu tłum ustąpił przed wojskiem 
mniej więcej o godzinie 9 wieczorem. O godzinie 11 
przechodziło około 30 Włochów z włoską chorągwią 
przez Cannebière. Obywatel pewien wydarł im chorą­
giew, czemu się nie sprzeciwili, lecz nie chcieli się ro­
zejść i to dało powód do dalszych zajść, wskutek któ­
rych aresztowano około 20 osób, po większej części ka­
tolickich (?) studentów i podprefekta z czasów rządu 16 
maja. Petit Provençale ogłasza list prezyd. klubu, 
w którym tenże zaręcza, że w7 klubie nie gwizdanojpod- 
czas pochodu wojska, gwizdano zapewne między tłumem, 
który był niezadowolony, źe klub nie wywiesił chorągwi. 
Gdyby prezydent był obecnym przy samym początku 
pochodu wojska, byłby kazał na powitanie wywiesić 
chorągiew. Konsul włoski wyraził władzom francuskim 
ubolewanie swoje z powodu zajść.

— Gamb e tta miał na bankiecie tokarzy wSt. 
Mandé mowę, w której zaznaczył, że mowa jego nie 
będzie polityczną, chce on tylko zakonstatować, że na­
ród francuzki jest wolnym, szczęśliwym i od 10 lat na 
dobrej znajduje się drodze. Francya przechodziła rozliczne 
niebezpieczne fazy; dziś jednakże jest to niemożliwem 
by podrzędne osobiste spory miały zachwiać egzysten- 
cyą republiki. Jeśli usiłowania nie zostaną w téj samej 
chwili dobrym uwieńczone skutkiem, to się je później 
podejmuje znowu lecz z tém większym zapałem. Mówią, 
że chcę w wielu departamentach kandydaturę moją 
postawić — jest to mylne mniemanie, zakończył nie­
winnie p. Gambetta, ja znam dla siebie jeden je­
dyny tylko okręg, w którym prawdopodobnie wyjdę 
zwycięsko.

Prezes mir>istró’T Ferrv oświadczył 
w wozorajszéj swéj mowie, jaką miel w Fpiual. że przy 
przyszłych wyborach rząd nie będzie wpływał na wy­
borców, i że wybory wypadną w duchu republikańskim 
i umiarkowanym. Przy wyborach nie będzie postawioną 
kwestya, dotycząca rewizyi konstytucyi w ogólności, ani 
pojedynczych jéj części, jak tego żądają monarcniści, 
którzybr chcieli wmówić w lud, iż pomimo, z: konsty­
tucja dopićro cztery lata istnieje," chca ją repié.hi-¡nr ■ 
już znowu zmieniać. Ferry wskazał daléj na nhmme 
partyi radykalnej i na reformy, jakie przeprowadziła 
umiarkowana part} : republikańska ; zaznaczył, że rząd 
rzeczy pospolitej mógł zniżyć podatki o 280 milionów 
franków. Ministeryum reprezentuje lojalną i nie dającą 
sio przerw, • łączność ą itblikaóGnej partyi mon hiści 
reprezentują w Izbie mniejszość, składającą się z 180 
członków, w senacie jeszcze ich maili. Najwaźniejszem 
zadaniem przyszłych wyborów jest zmniejszenie liczby 
monarchistów w Izbie do tego stopnia, iżby koałicya ra­
dykałów z monarchistami, mająca na ceiu zmuszenie 
ministeryum do ustąpienia, była niemoziiWij. Kraj nie 
jest tak wcale rozdrażniony, jak to głoszą politycy fran- 
cuzcy, przeciwnie kraj jest zadowolony, spoglądając na 
reformy dokonane i na zapewnienie pokoju, co wcale nie 
jest zmniejszeniem powagi kraju, Francyi bowiem nie 
można skreślić z karty świata. Wreszcie poświęcił pan 
Ferry kilka słów Grévemu, którego nazwał najmędr­
szym między mądrymi. Pod jego egidą ustalą 
się losy Francyi. — Mowę tę słuchacze przyjęli okla­
skami i okrzykami na cześć Grévy’ego.

— Pisma republikańskie pochwalają mowę 
Ferry’ego, oświadczając, że odpowiada ona zapatrywa­
niom większości kraju i umiarkowanej partyi republi­
kańskiej. ‘

— Trzy grupy lewicy w senacie postanowiły 
na miejsce dożywotniego senatora Littré’go postawić 
kandydaturę Descbandsa, profesora w Collège de 
France,

— Podług wiadomości Agence Havas 
z Tunisu, przyjmował bey tunetański jenerała Forgemol 
i zapewniał go o szczerej przyjaźni względem Francyi.

— Pomnik Tbiersa w St. German nie 
został prawie wcale uszkodzony, chociaż kilkunastu 
pudełek blaszanych z prochem do wysadzenia go w po­
wietrze użyto. Tylko karta z napisem traktat nie- 
miecko-francuzki, którą Thiers trzymał w ręku została 
nieco uszkodzona. Niedaleko od pomnika znaleziono 
kartę z napisem: „Zburzymy wszelką powagę i zaczy­
namy od tego co było powagą. Komitet socyalistyczno- 
rewolucyjny.“

WŁOCHY.
* Rzym, 18 czerwca. W tych dniach ogłosił 

jenerał Mezzacapo broszurę pod tyt.: Ar mi 
e política. W piśmie tém konstatuje autor, iż 
Włosi głównie starają się o podniesienie swych finan­
sów, a zapominają o wywalczeniu sobie odpowiedniego 
stanowiska politycznego. Aby ten ostatni cel osięgnąć, 
potrzebną jest siilna i liczna armia. Jenerał wskazuje 
na organizacyą armii niemieckiej jako na ideał, do któ­
rego osiągnięcia Włosi winni dążyć wszelkieini siłami.

Kongregacya indeksu zbierże się w sobotę 
na posiedzenie, by wydać sąd o najnowszej broszurze 
politycznéj O. Curci. Donosiliśmy już, że pismo to 
zawiera w sobie wiele fałszywych zdań i dla tego pra­
wdopodobnie kongregacya wyda o niém sąd potę­
piający.

TELEGRAMY.
Bukareszt, 20 czerwca. Izba deputowanych 

otrzymała dzisiaj wiadomość o dymisyi gabinetu. Krb\

nie powziął jeszcze żadnej decyzyi; uważają jednak 
za pewne, że Rosetti utworzy nowy gabinet. Tekę spraw 
wewnętrznych objąłby Rosetti, ministerstwa finansów 
Joan Bratiano, sprawiedliwości Chitzu.

Bukareszt, 20 czerwca. W senacie postawił 
senator Gradisteano wniosek, aby prezes senatu prosił 
króla, by król zecbciał utworzenie gabinetu powierzyć 
Bratianowi.

C aro gród, 20 czerwca. Lord Dufferin złożył 
dzisiaj swe listy uwierzytelniające. — Ratyfikacja tu- 
recko-greckiej konwencyi ze strony Francyi została dzi­
siaj wręczoną.

Petersburg, 20 czerwca. Książę Milan opuścił 
dziś Petersburg.

Wykonywanie praw
kościel no- polityczny cli.

* W tych dniach odbyła się w kamergerycbcie 
rozprawa przeciwko księdzu lic. Liidkiemu, wikaryuszowi 
ze Wschowy, oskarżonemu o rzekomo nieprawne wyko­
nywanie funkcji duchownych. Znana to sprawa, gdyż 
swego czasu kilkakrotnie o niej donosiliśmy. Sąd za­
wyrokował, że ks. lic. Lildkiego należy uważać jako 
prawnie w Wschowie ustanowionego, a funkeye przez 
niego podjęte były tego rodzaju, że jako wikaryusz 
mógł je sprawować; nadto ksiądz L. nie okazał za­
miaru objęcia urzędu proboszcza w parafii wscliowskiej. 
Koszta poniesie kasa państwa.

KRONIKA
miejscowa, prowincyonalaa i zagraniczna.

Poznań, wtorek dnia 21 czerwca.
* Doniesienia urzędowe. Król wyniósł naczelnego 

prezesa W. Ks. Poznańskiego, rzeczywistego tajnego radzcę 
Williama Bar stówa Guenthera do stanu, szla­
checkiego.

* Wczorajsza procosya z kościoła św. Marcina 
wyszła o godz. 5 i pół po nieszporach, które celebrował 
ks. Rejewski i po kazaniach polskiem i niemieckie.n , po­
wiedzianych przez ks. prof. dr. Dziedzińikiego i ks. Krugera. 
Ulica św. Marcińska i przyległe przepełnione były ludem, 
tak, że procesya tylko z trudem postępować mogła, San- 
ctissimum niósł ks. proboszcz Ziętkiewicz w asystoncyi 
licznego duchowieństwa. Procesya ogranicza się na cia- 
snóm terytoryum; od r. 1875 nie wolno jej rozwinąć się 
przez ulicę Ogrodową i Piekary i odbywać się musi na 
ulicy św. Marcińskiój od Piekar do placu Wiedeńskiego. 
Katolicy zamieszkali na tój ulicy nie szczędzili zabiegów, 
aby jak najpiękniej przyozdobić drogę, przez którą miał 
postępować Zbawiciel, pod postacią cbleba utajony. Odzua- 
cz iła się kamienica dr Wmherkiewicza a mianowicie parter 
od stropy placu Mickiewicza i pierwsze pię'>o, ktorego ba1 
kon był ślicznie ozdobiony, — dom p. Arndt, probost wo, dem 
p. Cybulskiego, Pal
p. Bronikowskiój i 
zebrana, pełniła 
z chodników, co w

ego, radzcy dr. Kr tn irkiewi 
t. d. Policya obecna w 
dość głośno obowiązek 

rzeczy samej przy tak wieli masie
idną rzeczą.
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tolicką maniiestacyą
z źle tajoną złośliwością nazywa procesye 
niem komumkacyi i fawory/- - .-nom jednegc 
niekorzyść drugiego. My dobrze rozumiemy,
P o s u o r Z t g. ton hołd publiczny, składa 
i te wspaniałe obrządki Kościoła katolickiego
kłują, ąle panowie ci zechcą pamiętać, ześmy tu aa >-,yi 
śmieciach i że w Sedanfesty i inno uroczys . -
protestanckie my się wcale z naszą krytyką ?.ic narzr. ani 
i na przerwanie komumkacyi nie skarżymy« Swemi r 
wemi popisami Posener Z cg. naszym procesyom in.- 
zaszkodzi i bynajmniej do ich usunięcia s«ę me przyczyni. 
— bo gdyby to było możebne, byłoby się z procesją 
famą i dominikańską to samo już dawno stało, co się stało 
z procesją na Piekarach. Kto rzeczywiście potrzebuje ko- 
munikacyi w tym czasie, ten przejść iuoźe bocznemi ulicami 
a jako przykład uszanowania dla religii katolickiej przyto­
czyć możemy przykład jednego z naszych żydowskich współ­
obywateli bankiera M„ który potrzebując przejść na drugą 
stronę Rynku, uczynił to z odkrytą głową.

Dzisiaj procesya u św. Wojciecha, jutro u św. Mał­
gorzaty, w czwartek z Fary do Bożego Ciała i napowrót, 
po południu na Miasteczku.

* Na Pielgrzymkę do Rzymu nadesłali: 93) Mel­
chior Katarzyński z Grabonoga p. Gostyń 95 m.

* Na rzecz pielgrzymujących do Rzymu otrzy­
maliśmy dziś od N. N. z Drezna 100 marek. Razem 178 
marek 75 fen.

Tak listę pielgrzymów — jako też i składek powyż­
szych z dniem dzisiejszym zamykamy i pieniądze odsyłamy.

y Śp. ksiądz Michał Rudnicki) z Odolanowa da­
wniej wikaryusz w Bninie, później od lat dziesięciu w Ple­
szewie — pracowity i gorliwy kapłan, od dawna cierpiący 
na chorobę piersiową, zmarł wczoraj w^Pleszewio — prze­
pędziwszy poprzednio kilka miesięcy w zakładzie Sióstr Mi­
łosierdzia w Poznaniu. Dopóki mu siły starczyły, zajmował 
się z zapałem w godzinach wolnych od pracy parafialnej 
Towarzystwem Przemysłowem i pracami społecznemi. Był 
to kapłan spokojny, łagodny — mąż prawego charakteru.
Niech mu da Pan Bóg odpoczynek wieczny.

* Pomnik. Młody, uzdolniony i piękne rokujący na­
dzieje skrzypek Wł. Poniecki, zmarł przed kilku mie­
siącami tu w Poznaniu. Poruszono myśl, aby na grobie 
zgasłego przedwcześnie artysty, spoczywającego na cmenta­
rzu farnym postawić skromny nagrobek. Może przyjaciele
1 znajomi zmarłego tę myśl poprą. Na cel ten złożył u 
nas ksiądz Prałat książę Radziwiłł 10 m.

* Dwie miary. W tutejszśm seminaryum dla gu­
wernantek, do którego uczęszcza 26 uczennic, między niemi
2 żydówki, wykłada język niemiecki ewangielicki pastor 
i kaznodzieja dywizyjny p. Meinke. Niedawno temu zadał 
ou uczennicom następujące wypracowanie „Natan mędrzec 
w dramacie Lessinga — chrześcianinem.“ Dowiedzieli się 
o tem żydzi i udali się z zażaleniem do rejencyi. Skut­
kiem tego dyrektor udał się do klasy i oświadczył uczen­
nicom, że temat ten brzmi: „Czy Natan mędrzec w dra­
macie Lessinga jest żydem czy chrześcianinem“, tak aby 
chrześcianki mogły dowodzić, że charakter Natana jest 
chrześciański, a żydówki, że żydowski. — Żydzi więc znajdą 
uwzględnienie, gdy się dopominają, aby uczuć ich religijnych 
nie naruszano — a katolicy?

* Nowe skrzydło budynku pocztowego przy ulicy 
Wilhelmowskiej do tyle zostało już wykończone, że od dziś 
kilka pomieszczonych w niem biur zostanie jjtwartych.

* Na ulicy Półwiejskiój pobiło się w niedzielę 
dwóch chłopców w latach 7 i 12, przyczóm starszy ude­
rzył młodszego ostróm narzędziem w pobliżu oka tak, że 
o mało mu oka nie wybił. Nie dziw, że takie wybryki 
zachodzą kiedy dzieci uczęszczające do szkoły zamiast mi­
łości bliźniego i bojaźui Boga, uczą kłamstwa, a ztąd in­
nych zdrożności.

* Jarmark w Jaraczowie wyznaczony na dzień o lipca 
odbędzie się dopiero w dniu następnym dnia 6 tegoż mie­
siąca.

* Nowe chrzty. Wieś Komorowo, położona w pow. 
wyrzyskim przechrzconą została na Wilhelmseichen, 
a kolonia Chmielewo w pow. bydgoskim otrzymała również, 
jak dawniójj wieś, nazwę Hopfenthal, wreszcie wieś Kę­
pa Gniewkowska w powiecie inowrocławskim nazwę 
W o i d e n h o i m.

* Koncert p. Walery i Jasińskiój wGuieźniez 
współudziałom pań amatorek, odbędzie się w przyszłą nie­
dzielę dnia 26 b. m. Panna Jasińska odśpiewa aryą 
z opory Sroka złodziejka, Rossiniego, — Zemstę 
dziewczyny, mazurek Chopina, — Am Moer, Schu­
berta, — F r ü h 1 i n g s t r a u ni, Schuberta, — Pokusę, 
walc E. Bogusławskiej i Variation i di Bravura, 
Rodego. — Koncert odbędzie się na sali hotelu euro­
pejskiego.

* W Gnieźnie w ogrodzie Gawella odbędzie się w wi­
lią św. Jana obchód Sobótki, poprzedzony koncertem.

* Zabawa latowa Towarzystwa Przemysłowego w Ko­
ścianie odbędzie się w przyszłą niedzielę, dnia 26 b. m. w 
lasku miejskim. Wymarsz o godz. 2 z południa. Powrót 
o godz. 10 wieczorem do lokalu Towarzystwa, g'dzie się roz- 
pocznie zabawa z tańcami. — Goście mile widziani. 
Bliższe szczegóły ogłoszą programy, których będzie można 
dostać przy basie.

* W Szubinie przyaresztowano rzeźnika Piebla i mło­
dego jego brata, którzy od dłuższego czasu trudnili się 
kradzieżą skopów, drobiu itd. Przy rewizyi znaleziono jesz­
cze mnóstwo skór skopowych, 5 żywych skopów i kilka­
naście sztuk drobiu. Właścicieli skopów jeszcze nie od­
szukano.

* W Gniewie na wystawie by^a i koni dnia 9 bin. 
otrzymali między innymi nagrody: p. Kraziewicz z lymawy 
za bydło 100 marek, Rabę i Radzimowski z Gogolewa, 
każdy 50 marek za konie.

* Przez dworzec toruński przejeżdżają prawie dzień 
w dzień wychodźcy żydowscy z za Bugu i Niemna dążąc do 
Ameryki.

* Na linii kolei miast nadwiślańskich już wielka część 
planu kolejowego usypana. Dworzec pod Toruniem będzie 
pobudowany na Duźem Mokrem, 3 kilometry od środka mia­
sta; niedaleko przystanku po prawej stronie Wisły połączy 
się kolej miast nadwiślańskich z koleją toruńsko-wystrućką.

* Thorner Ztg. pisze: „Różne dzienniki donoszą: 
„Na posiedzeniu akademii umiejętności w Sztokholmie, dnia 
10 czerwca, doniósł profesor Gilden o nader interesującóm 
pod względem nauko.vóm odkryciu. W archiwum obserwa- 
toryum sztokholmskiego odkrył asystent Lindhagen opis roz­
prawy Kopernika, więcój zupełny niż wszystkie dotychczas 
odkryto, która zatem wypełniała dużą lukę w pismach po-

> wielkim astronomie. Wspomniana rozprawa 
„Nicolai Coperniei do hypotbesibus motuumeoe- 

o constitutis commoutariolus“ i jest wszytą w 
z dzieła Kopernika „Do revelutiouibus orbium coo-

■ który był swego czasu w posiadaniu sławnego
asi ;ma Hevoliusa w Gdańsku. Rozprawa ta wraz z wstę- 

nym przez p. Lindhagen ma być wkrótce wydru- 
zasopiśmie akademii umiejętności.“ — T h o r-

., ■ •' dodajc do tego, że, rzeczouo pismo zualezione
żeś! U- w Sztokholmie przez wyższego nauczyciela Ciirtze z 
f'(;i 'e tou publikował ją przed niedawnym czasom

. ;o „Mittheilungeu des Copernicus-Vereins“.
'oromberger Ztg.“ pisze o wykonaniu'reform ad-

tia • j.tyeb, co następuje: „Zwykłe sesye sejmów pro- 
ocy' cb przypadają na wiosnę — w bieżącym atoli 

i -L tój reguły o tyle wyjątek, o ile dla wstę- 
ania nowych projektów ordynacji powiatowój dli

■. . . < twa Poznańskiego, Szlezwik-Holsztynu i 
;.r,... ;• odnośne ciała prowincjonalne jeszcze przed po- 

, sejmu pruskiego zebrać się mają. Słyszymy ze 
strony dobrzo poinformowanej, że p. Puttkamer gotów urze­
czywistnić objawiony przed kilku miesiącami zamiar swój i 
przedłożyć w owym terminie sejmom trzech prowincji pro­
jekty do zaopiniowania. Wielu z nich nie ustanowiono 
jeszcze, jak się to samo przez się rozumie, i wedle natury 
rzeczy nie mogły też być ustanowione. Rewizja, której pod­
dano projekta Eulenburga, będzie, jak się tego można było 
spodziewać, bardzo rozległa, i dla ukończenia projektów bę­
dzie potrzeba dłuższego czasu i usilnój pracy radzców w 
ministerstwie spraw wewnętrznych. Że nawet podstawy co 
do technicznego materyału, na którym opierał się Eulenburg 
II, nie wszędzie wystarczają p. Pnttkamerowi, okazuje się 
z dochodzeń, jakie tenże dopiero co kazał przedsięwziąć co 
do szczegółowych stosunków w prowincyi hanowerskiej oraz 
co do ograniczenia nowych przyszłych powiatów. Wedle 
tendencyi, jaka n. p. w ministerstwie spraw wewnętrznych 
panuje, nie można powiedzieć, jakie sobie korzyści obiecuje 
p. Puttkamer po przedłożeniu prowineyonainym sejmom or-
dynacyi powiatowych.

Już przy projektach Eulenburga było widocznóm, żo 
gdyby tenżo takich opinii był zażądał, mieszkańcy Szleswiku 
i Holsztynu byliby okazali niezadowolenie z komisarzy ob­
wodowych, Hanowerani z podrzędnych przewodniczących 
urzędników, Poznańczycy z mianowanych przez koronę człon­
ków wydziału powiatowego. Aby teraz znalazły się dla 
organizacyi lepsze podstawy (mianowicie dla W. Ks. Po­
znańskiego) nie jest rzeczą bardzo prawdopodobną, i dla 
tego może p. Pnttkamera spotkać łatwo klęska tam, gdzie 
liczył na poparcie. W każdym razie będzie punkt ciężko­
ści prac pruskiego sejmu spoczywał w formie administra­
cyjnej w wyższym daleko stopniu uiż w sesyi ubiegłej.

* Beri. Bórsenztg. donosi, że rząd rzeczywiście za­
myśla pomnożyć liczbę losów loteryjnych, ażeby zapobiedz 
licznym przestąpieniem zakazu grania w obce loterye. 
W ostatnim dziesiątku lat wzrosła liczba losów loteryi 
saskiej z 34,000 na 100,000, bamburgskiój z 22,300 
na 84,000, a w Prusach wzrosła liczba grających w lote- 
ryą tak znacznie, że przyjmują, iż w obcych loteryach biorze 
udział około 100,000 osób.

* Minister Puttkamer zażądał jeszcze jako prowi­
zoryczny minister spraw wewnętrznych od rejencyi prowincyi 
wschodnich sprawozdań o rozległości, przyczynach i obe­
cnym stanie emigracyi, oraz o narodowości, stosunkach fa­
milijnych itd. klas emigrujących. Spodziewać się należy, 
źe materyał ten zostanie zużyty w ten sposób, iż po roz­
poznaniu przyczyn emigracyi zarządzone będą środki do 
zapobieżenia tejże. Sprawozdania takie mają odnośne re- 
jeneye przesyłać co kwartał. My z naszej strony powta­
rzamy, cośmy już niejednokrotnie powiadali, że jedną z głó­
wnych przyczyn wychodźtwa ludu są nieszczęsne stósunki 
na polu religijném i narodowém, którym w pierwszej linii 
kres położyć należy.

âlïlCiUu



’’ Na mocy ustawy anfcisocyalistycznéj zakazuje re- 
jencya gumbińska rozszerzania książeczki litewskiej p. t. : 
„Kningos Tejsibiun prancuzziszkaj per Kunega Lemmena, su- 
raszytos o lietuwiszkaj iszgueditos per Błodisława Dębskia 
Kunega, Zemajcziu Wiskupistes, Parisziuje, Kasztu B. Dęb- 
skia Drezdene Spaustuwe J. I. Kraszauskia 1870.

* Dla szkoły elementarnej w Kabszu zaprenume­
rowano. znaną gazetę polityczną M o s k o w s k i j a Wi e d o- 
mosti, Ktôréj redaktorem jest p. Kątków. Na jaki cel ? 
O tem donosi nam nasz korespondent kaliski, alo wiadomości 
tej me możemy drukować.

* Hr. Sothen z Kobelzel pod Wiedniem został za­
mordowany przez swego gajowego. Powody różni różnie 
tłomaczą, — dość że było morderstwo. Wiedeńskie pisma 
tak niegodziwie rozpisały się o zamordowanym, że motłocli 
wiedeński podbechtany temi artykułami udał się tłumnie 
do Kalenbergu i podczas pogrzebu lir. Sothena dopuszczał
Xftl’TW(il1 ^bryków. Zona zamordowanego złożyła 
¿OuO flor, na rzecz dzieci mordercy.

* Radzca dworski, prof: Józef Skoda, słynny le­
karz i specyahsta na cierpienia szyi i piersi, który poło 
żył podwalmy do dzisisiejszćj ścisłej dyagnostyki, umarł 
w Wiedniu i został obok swego przyjaciela i kolegi śp. dra 
Kokitanskiego pochowany. Jego rozprawa „o pekusyi i au 
skultacyi" zjednała mu europejską sławę.

* Z konfereneyi zajmującej się więzieniami. W 35 
więzieniach karnych (Zuchthaus),. zostających pod zarządem 
nuinstersty.a spraw wewnętrznych, było w r. 1879/80

3,387 męzkich i 3641 żeńskich więźniów. Na całe życie 
skazanych było 696 mężczyzn i 203 kobiet. W 22 wię­
zieniach (Strafgefangnisse) było 24,249 mężczyzn i 6211
• °^e«Q4W ■°xÓle był° 27,035 więźniów w domach karnych 
i 50,834 więźniów drugiej kategoryi, 26,576 więźniów 
przez policyą uwięzionych, 1108 korrygendów, 16,382 wie- 
2n‘0w ^ śledztwie j 634 więźniów za dæugi __ razem ze. 
szło 128 tysięcy więźniów!

* Sztuczne uszy! - są dziś w Paryżu w modzie, 
obiety mające brzydkie uszy, kryją je pod puklami wło­

sów a na nich umieszczają eleganckie fałszywe

* Kalendarz. Jutro w środę duia 22 czerwca, św. 
a u i n a b. Wschód słońca o godzinie 3 minut 38.

¿a chód o godzinie 8 minut 25.
Długość dnia 16 godzin 47 minut.

t j- ^P^ki h i s t o r y;c z n e. 1264 Zniesienie zupełne
Î TÙs7° u »7, 1383 Stronnicy Jadwigi zajmują Gębice. 

1387 Hołd księcia Skirgiełła. — 1698 Przymierze w
Kawie przeziw Szwecyi pomiędzy Augustem U. i carem 
Piotrem.

PRZYBYLI 00 POZNANIA
dnia 21 czerwca.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Broniko­
wski z Chotowa, Wendt z Pawłowa, dr. Komierowski 
z Nieżychowa, Nasierowski z Goreczek, Chłapowski z 
Gończa, hr. Mycielski z żoną z Siediniorogowa Biflar 
z Deidesheim, Wrześniewski z Paryża, Bułakowśki z To- 
runią.

GOSPODARTSWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Berlin, 20 czerwca. Miejska targowica cen­
tralna. Sprawodanie urzędowe. Spędzono 3036 wołów 1026 
cl°ląt, 13,969 skopów, 7538 świń. Tendencya zniżkowa, która się 
okazała w zeszły piątek, i dziś na targu panowała tak, że zna­
czna ilość ioaaru, mianowicie wołów i świń niezawodnio pozo­
stanie. W o ł o w spędzono bardzo wiele, ztąd handel szedł słabo- 
eksporterzy wstrzymywali się od zakupna a ceny spadły w nrze- 
cięciu o 4 mrk niżej notowań zeszłotygodniowych. Za gatunek
1 77° i° 57,.Zu-Ii. 47”50’ za HI 40—44, zalV30-36 m. 
za 100 funt, wagi bitej. — Także świń spędzono wielką ilość 
a usposobienie było bardzo przygnębione. Za najlepszy gatunek 
meklemburgskicb płacono tylko 53 do 54 mrk. przy 40 funt, 
ary za sztukę, za pomorskie i najlepsze świnie krajowe 50 do 

o4 mrk za 100 funt wagi żywej przy 20 prct. tary, za lżejsze 
świnie krajowe 47-49 mrk., rosyjskich nie było wiele na targu 
i nie żądano ich, za serbskie 43—46 m., za bakońskie, których 
było wiele bardzo pięknyeh, 55 do 56 mrk. przy 40 i 44 funt, 
tary za sztukę. Cieląt spędzono bardzo wiele a ceny spa-

rila)Co‘11^nlJej kursu. Piątkowego; najlepszy towar przyniósł
50 II 42- 45 fen za funt wagi bitej. — Hala s ko pó w za­
pełniona była chudemi okazani-; za tłuste płacono jeszcze stare 
cenU /a 3aSuiQta 55 60 fen., za najlepsze skopy 50—52 fen
za II 45- 48 fen. za funt wagi bitej. Z chudych kuuowano je­
szcze jagnięta, o skopy zaś mało się kto dopytywał 'i niezawo­
dnie wielka ilość z nich pozostanie niesprztdanyeh.

Poznań 21 czerwca 1881.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10.000% Tralles. Wy­

powiedziano 5001 litrów, cena wypowiedzenia 56,80 marek 
czeiwiec 56,uO, lipiec 56,30, siorpień 56 50, wrzesień 55,90, paź­
dziernik —r

Pszenica, Wyp. — cent., na czerwiec 222 żąd., na 
czerwiec-lipiec- 222 żąd.

Owies. Wypowiedz.----- cent., na czerwiec 146 żąd.,
czerwiec-lipiec 146 żąd., lipiec-sierpień 140,— żąd., wrzesień- 
październik 135 ząd.

Rzep. Wyp.----- ctr., sierpień-wrzosień 250 żąd.
to V , ł rzepiowy spok,, wyp. —cent., w miejscu
0i>, — żąd. , —płac., na czerwiec 52.50 żąd., — nłc.. na 
czerwiec-upioc 52,50 żąd, pic., lipiec-sierpień 52,— żąd, 
sierpień-wrzesień — żąd , —płc., wrzesień-październik 53,— 
ząd , 52,7ę płac., październik-listopad 53,50 żąd., 53 płc., listo- 
pad-grudzień 53,75 żąd., 53,50 płac.

Okowita słabiej, wypowiedziano —,— litrów, w miej- 
scu —płacono, czerwiec 57,— żądano, czerwiec-lipiec 
57,— żądano, lipiec-sierpień 57,10 płac., —żąd., sierpień- 
wrzesień o 7,- Ząd., —płac., na wrzesień-październik 55,40 
ząd , pazdziermk-listopad 54,— płac.

• Ce"Lwypowiedziana na 21 czerwca: żyto 218,— marek, 
pszenica 222,— m„ owies 146,— mrk., rzep — mrk., olej rze- 
piowy 52,50, okowita 57,— mrk. J

Ceny targowe z dnia 20 czerwca 1881.

Postanowienia 
mię skiój

deputacyi targowej

Z a 
ciężki

naj- 
wyż. 

^fi J

naj- 
niż. 

A

160 kilogramów
lekki towrr.średni 

naj- II naj- 
wyż. i niż. 
"AM|

naj-
wyż.

naj- 
niż. 

4
Pszenica biała .

żółta
Żyto. . ............................
Jęczmień...............
Owies ....
Groch..............................

Kn 7 " ' 'J oo 7 8 w u wWe®i kup., czerwona potw. 
za 50 kilogram. 38 -86 -40 46 marek; biDo słabo, za 50 
Jl'ogr- °5 45 53—60 mrk. wyborowe gatunki wyżej.

Makuchy rzepakowe niez. za 50 kilogr. 7 20 7 30
obce 6,90—7,10 m.

Ma k u c by s i e m niezm. za 50 kil.
Łubiii niezm., za 400 kil., żółtv 

m. nieb. 11,10 11.60 12,30 mrk.
Tymotka potw. za 50 kilogr. 23

401121 
90 21 
402"

ni
9.2 i - 9.40 u 

11 30-11,80 42 50

-25 -27

WIADOMOŚCI LITERACKIE,

* Na Pisma ś. p. ks. Prałata Koźmiaua
złozyh przedpłatę w ilości 10 marek za 3 spore tomy 

A. Koczorowski z Dębna 1 egz.

■ •* Gwiazdy wyszedł z druku Nr. 25 i zawiera: Pielgrzymka 
S.owian do Rzymu. (Dokończenie). — Dwie rodziny. Powieść z 
czasów rewolucyjnych 1848 roku. (Ciąg dalszy.) V. Człek strzela 
- > an Bog kulę mesie. - Likurg i Alkander. (Z ryciną.) - 
; , Slęi , Okruszyny, — Dodatek z wiadomościami ze świata 
i z naszych stron. — Ogłoszonia. - Kalondarz.

Okowita. Za 400 litr, a 100 pet. — 10,000 litrów 
proct. w miejscu bez beczki płacono 58,5, w miejscu z be- 
czką płacono —.m., na miesiąc bieżący i na czerwiec-lipiec 
płacono 58,1 58,3; na lipiec-sierpień płacono 58,1—58,5 do 
58,4; na sierpień-wrzesień płacono 58,6—58,9 —58,8 ; na wrże- 
sieu-październik płacono 57 3—57,1—57.2; na październik-listo­
pad płacono 55,3; na listopad-grudzień płacono 54,4 Wypo­
wiedz'ano —litrów. Cena wypowiedziana —.— mrk. Cena 
przecięeiowa — ,— uirk.

Szczecin, 20 czerwca. Urzędowe spraw, giełdowe.
Pszenica in. zm., za 1000 kilogr, w miejscu za żółtą 

piękna 215—217 m., średnia 202-214 m., białą 216-221 m., 
wilgotno 187—200 marek, na wiosnę płacono —marek, 
Siwiec płacono 218, —, żąd. —,— m., na czerwiec-lipiec płac. 
217,5-217,—- mrk., na lipiec-sierpień płacono 217,5 mrk., na 
sicrpien-wrzesień pł. —, na wrzosień-paźdz. płc. 213—214,5 
do 214^mrk., na październik-listopad pic. 211,5 mrk.

ono^y Î0 sÎ:a‘®j ’ za 1000 kilogr. w miejscu krajowe 200 
do 208 mrk., piękno —, na wiosnę żądano —mrk na 
czerwiec płac. 206.5 -207-206,5 mrk., na czerwioc-lipiec płac.
199.5 mrk., na lipiec-sierpień płac. 187—187,5 - 187 mrk., na 
wrzesień-październik płc. 176—177 -176,5 mrk.

Owies spok., za 1C00 kilogram w miejsca 150—166 
marek, rosyjski —,— m.

Jęczmień spok., za 1000 kil. w miejscu 145- 154 tn. 
średni , mrk., do paszy —,mrk., węgierski —,— mrk. 
Chevalier —,— płc. m. '

Olej rzepakowy niezm., za 100 kilogr. w miejscu 
bez beczki w mniejszych ilościach żądano 56,— marek,' na 
czerwiec żąd. 54,75, płc. — m., na czerwiec lipiec żąl. 54,75, 
płac. —mrk., na wrzesień-październik żąd. 55,25, płe —,— 
na., na październik-listopad ząd. —m., na listopad=grudzień 
ząd. —,— mrk., na kwieeień-maj żąd. — mrk.

Okowita m. zm., za 10,000 litr. proc, w miejscu bez 
beczki płacono 58,6 mrk., w miejscu z beczką płacono — - 
na czerwiec pł. i żąd. 58,4—58,5 mrk., na czerwiec-lipiec ipłć. 
i ząd. 58,4 — 58,5 mrk., na lipiec-sierpień płac, i żąd. 58,4 do
58.5 mk , na sierpień-wrzesień płac, i żąd. 58,7—58,8 mrk’., fna
wrzesień-październik płc. i żąd. 57 m., na październik- istopad 
płc. i ząd. 55,2 m. r

Sprawozdanie g i e ł e d o w e. — Poznań 21 czerwca, 
zastawne poznańskie 100,60. 4% listy rentowe pozn.

100,70. 5% powiatowe obbgacyo 105,-, 4%% powiatowe
obligacje —ślązkie listy zastawne —,— 4°/. 
sląskie listy rentowe 101.10 Kwilocki, Potocki i Sp (Bank ról- 
niczy) 73,50, Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 52 50 Poz­
nański bank prowim-yenalny 121,-. 4% pożyczka państwa 
102,— . 4/,% pruka . :-,yczka ukonsolid. 105,70, 3%% oblig. 
d<ugU(_ państw. 98,60. Marcliijsko-pozu. 32, - . Marcbysk.-pozu. 
t. ... 5 /0 akc. saki. l(;5,50 Starogardzko--pozn. k. ż. 103,50 
Austr. noty bankowe 175,40, Polskie iikw listy 56 50, Rossę ie 
bankowe noty 208,— marek.

Bydgoszcz 20 czerwca.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr.

Pszenica niezm., jasno-ciemua 200—210 pł. ciemniej­
sza i szklista 210—222 poślednia 170—195 płac.

Zyto potw., piękne krajowe 202-206 płac., polsk e 
195 — 200 płc.

Jęczmień nom., piękny dO browarów 155 -160 płac., 
wielki 150-155 płc., drobny 140- 150 płc.

Owies 160—165 płc,
Groch wrzący 185 200, na paszę 175 - 180. 
Okowita za 100 litr, a 100% 58 59 pł.

Wrocław 20 czerwca 1881.
Z y t o (za 2000 funt.) stale , wymów. —, — cent 

/powiedziano —,— płac., czerwiec 218 żąd.. — płac.,- czer- 
wie.-lipiec 209,50 płc., — żąd., na lipiec sierpień 190,— żąd., 
sierpieńawrzo 4eń —.— żądano, wrzesień-październik 177,50 
żąd., paździeinik-listopad 174—174,50 płac.

Cena

Berlin, 20 czerwca, (sprawoz.danie urzędoy e.) R s ¿
za 1000 kilogr. w imejsm ża :ano 200-238 wedłu^ jakości- 
na miesiąc bieżący płac. 212,5-214,5; na czerwie -lipiec płać. 
312,5-214,5 i na Opiec-sierpień płacono 213,5-215; na wrze- 
sien-pazdziemik płac. 214-215,5.- na październik-listopad płac.
213,5 — 215; na listopad-grudzień płac. 213,5—215, żąd.___
Wypowiedz. 2000 cent. Cena wypowiedz, —marek Cena 
przecięeiowa —mrk.

Zyto za 1000 kilog w miejscu żą 1.203 222 wedłu»- 
lakosci; na miesiąc bieżący płac. 209,—, żąd —na czer" 
7*^7 Płaoo>-° 200,5-201,5; na lipiec-sierpień płacono 

1SJ,O; na wrzesien-pazdziernik płacono 177 75 —178 75- 
na pazdziernik-listopad płac. 175,5, żąd. na listopad-g’ru-’
dziei płacono 173-173.5. Wypowiedziano —centn Cena
wypow. 3000 marek. Cena przecięeiowa 209 0 mrk
♦ ' lAęonn “’i»'4' i£li • większog) ziać
żąo 145 200 według jakości

Owies za 1000 kil. w miejscu żąd. 155 183 według
jakość, na miesiąc bieżący płc. 157,5, żąd. na czerwiec-
lipiec płacono I5o,5, ząd. —; na lipiec-sierpień nom 151,0; na 
wrzesmn-pazdz płac. 148,00 Wybow. 5000 Cena wypowiedz

Cena przecięeiowa —inrk.
WvnAwKínnnr 7'i7'j; " ‘Ule,iCU żit 1 128 -134 według jakość, 
Wypow. 3000 ctr. Cena wypowiedz. 127,5 ni

Groch za 1000 kilog. wrzącego grochu 187—220. gr.- 
chu na paszę ząd. 170 -186 według jakości.

,. '* 1" 1 r z e p a k o y. Za 10') kil. w miejsca bez b- -
-:z2J płacono mrk, w miéis u z beczka płac-___ m •
m. mieg.ac bmżący płacono 53,8; czerwiec-lipiec płaconć 
53,8; na npiec-siorpień płacono 45, -; na wrzesień-październik 
Pł- 55,—; na pazdziermk-listopad pł. 55,3 -55,25 -5,3; na Esto­
pa grudzień pł. 5o,6-55,7 Wypowiedziano 100. Cena'wypow. 
a3,o mrk. Cena przecięeiowa —.

Telegram
Kuryera Po

Berlin, 21 czerwca 1881 
Pszenica słabo 
czerwiec 214,—
wrześ.-paźd. 215,—

Zyto słabiej
czerwiec 208,50
czerwiec-lip. 20l’ —
wrz.-paźdz. 178,50

Olej rzep, s! ,bo 
czerwiec 53,50
wrz.-paźdz 54,80

Okowitą spok. 
w miejscu 58,40
czerwiec 58,—
czerw.-lipiee 58,—
sierpień-wrz. 58,60
wrz.-paździer. 56,90

Owies
czerwiec 157,50

Wypow.-żyta wsp. ISO,—
Wypow.-okow. kw. 1000,0

Szczecin, dnia 21 czerwca
Pszenica stale

giełdowy
znańskiego.

Kursa końcowe. 20 czerwci

|‘<W

o¡5. p.

Ks. Michał Rudnicki
«iianKZ ra kościele paraflalnym w Pleszewie

zasnął w Bogu po długich cierpieniach, kilkakrotnie 
opatrzony Sakramentami śś., w poniedziałek duia 20 
czerwca rb. o godzinie 3 po południu, licząc lat 40.

Eksportacya zwłok do kościoła odbędzie się w śro­
dę o godzinie 8 wieczorem, następnego zaś dnia o go­
dzinie 10 przed jiołudniem nabożeństwo żałobne i po­
grzeb, na który zaprasza krewnych, konfratrów i przy­
jaciół zmarłego (4 4 77

©S. Bielawski, proboszcz. 
Pleszew, dnia 20 czerwca 1881.
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S isma $. p. X. prał. Koźmiana
w trzech tomach w 8ce.

Í

Ï

wyjdą niebawem.
Cena, prciiu nerąeyjna za <ał< ść przeszło 60 ark. druku

iyllro 1© Marek.
O łaskawe zamówienia na powyższe dzieła uprasza

«Jarosław jiælif^eber. I

ą)

malarz i dekorator kościołów.
Poznań, Wilhelmowski plac nr. 4.

Poleca się do ^wykonywania wszelkich robót malarskich, rzeź­
biarskich i pozłotniezych; a mianowicie zajmuje się całkowitem udeko­
rowaniem kościołów i kaplic, buduje nowe ołtarze tak murowane 
jako też drewniane przerabia i odzła u stare ołtarze i ołtarzyki 
do noszenia. Ołtarzom drewnianym, które się w spróchniałym stanic 
znajdują, nadr.jo się przez moczenie balzam m pierwotną trwałość, 
która równa się pod zaręczeniem zupełnie nowym ołtarzom, z tym nad­
mienieniem, iż wykonanie z bardzo taniem kosztom połą' zonę bywa. Ró­
wniej ma także nowo w zapasie, jak nie mniej chorągwie, krzyże, kieree, 
baldahimy, stacye, płaskorzeźby z masy mozaikowej, figury rozmaitej 
wielkości i jakości i t. p. przedmioty; wreszcie maluje nowe obrazy 
wszelzwgo rozmiaru, odnawia stare, chociażby były w jak najgorszym sta- 
nje. Praca rzetelna, ceny umiarkowane " ‘ (1000)

Książki do nabożeństwa
w rozmaitych wydaniach elegancko oprawne poleca

W® ŁIssb®
(1173)

księgarnia i handel artystyczny
plac Wilhelmowski 5.

w Atymaiiowie, 
koncesyonowany przez c. kr. Galicyjskie

Namiestnictwo,
został otwarty w dniu 10 czerwca 18S1. Odległy 
od Rymanowa trzy kilometry. — Zakład zdrojowo-kąpielowy po- 
łożony w dolinie rzeki Taby i Czarnego Potoka wśród gór po­
luj tych lasami jodłowemi. — Okolica zdrowa i urocza. — Zdroje 
Rymanowskie, zlozone są z trzech źródeł „Celestyny“ „Tytusa1- 
i „Klaudyi.“ — Woda tych zdrojów jest szczawą słono (żelazisto) 
sodową, Jod,, Brom i Lit, oraz znaczną ilość wolnego kwasu wę­
glowego zawierającą. — Skutecznie wody tę działają w cierpie­
niach skrofulicznych, w chorobach skórnych, gruczołów, okostnej, 
kości i sustawów; w niezyłach chronicznych gardzieli, przewodu 
pokarmowego i pęcherza; w cierpieniach kobiecych reumatycznych 
i artritycznych.

W zakładzie urządzone są łazienki do których woda rnine- 
neralna dochodzi ogrzaną parą. — Zakład posiada około 50 p. - 
koi mieszkalnych prócz tego w razie koniecznym i na wsi można 
też przy zakładzie znaleść mieszkanie. — Restauracya w zakła­
dzie, żętyca, tasz i kąpiele rzeczne.

Odległość zakładu kąpielowego w Rymanowie od stacyi ko­
lei Węgiersko-Galicyjskiej Zagórz mil 41/a gościńcem rządowym, 
od miasta Rzeszowa 10 mil, od Tarnowa 1.2‘/2 mil. Kómu- 
nikacya codzienna pocztowemi wozami po gościńcach rządowych 
i krajowych. — Lekarz ordynujący w mieście Rymanowie. — 
Poczta i telegraf tamże. — Wysyłka wody w butelkach, soli 
i ługu na żądanie odwrotną pocztą uskutecznia się. (1132)

w Rymanowie.

Q «» koszul męzkich £
z najlepszego^ ruateryału. z cienkiemi gorsami za 7 talarów. 

kołnierzyków cienkich płócionnych za 3 m.
6 par mankiet cienkich płóciennych za 4^ m.

© koszul męzkich kolorowyełi
Xz francuzkiego kretonu z przyszytemi kołnierzykami i mankietami 

jako najwygodniejsze na porę latową tylko za 10 talarów.
Koszule nu;z,kie czysto płócienne z najlepszej fabryki

bielefełdzkiej pół tUzilUl Zil 1© tal. 
aj, Koszule męzkie pod gwarancją dobrego leżenia; przy cbstalunku

jest tylko dokładny obwód szyi koniecznym. (1002)
M 21® Mniszewslii, Poznań.

Fabryka bielizny i skia<l płótna. Wodna ulica nr. 2.

czerwiec 
lipiec-sierpień 
na jesień 

Zyto stale 
czerwiec 
lipiec-sierpień 
na jesień 

Rzepik 
na jesień

219.50
218.50
216.50

208,-
188,-
178,—

264,—

Mapitały.
Galie, akc. k. . 137,50
Pr. consol. 4°/„ 102,30
Pozn. iisty z. . 100,60
Pozn. listy rent 100,90
Austr. banknoty 175,30 
Austr. renta złota 82,40 
Austr. ¡osy Ï86C. 128,40
Włochy . . . 62,75
Amerykany . 101,50
Rumuny . . . 105,10
Ros. banknoty . 207,30
Ros.-ang. pożyczki 90,— 
Ros. losy prem. 186 . 141,40 
Pod. lik. 1. zast. 56,40 
Kredyty . . . 618,—
Kolej państwows 638,—
Lombardy, 221.—
Dsposob bez pok.

1881. (Kurs kont).
Olej rzep, słabo 

czerwiec 54,50
na jesień 55,—

Okowita potw.
w miejscu 58,50
czerwiec-lipiec 58,50
lipiec-sierp. 58,50
na jesień 51,—

Petroleum
im jesień 8,35

Wszelkie nowości w kapeluszach 
ubranych i formach, kwiatach 4 

j paryzkich, piórach, koronkach,
2 tiulach, czepeczkach i woalkach

p Rynek 53 narożnik Jezuickiéj ulicy.

do owoców tuzin za 50 f.
© Cukry deserowe w wielkim wyborze w pu
w-
«
N
ft

2.F
«-di 8! e
® «* w

i 4” ft j,
S8S
5
%
5
ft
Sr

delkach eleganckich po ! i l/2 funt. 
Karmelki od 80 fen.
Czekoladę do gotowania w krągach własnej

fabryki po 1,50 za funt.
Czekoladę w tabliczkach do jedzenia od 1,00

do 4,00 za funt.
Konfitury w słojkach od 0,75 fen.

poleca cukiernia (666)

E. Adamskiego
Wrocławska ul. nr. 14.

Spodki do owoców tuzin za 50 f.

13

►. b
.5 a 
s
«43

'® 52 !
si ë

DJ? J’zerelo^tbjcstítHftiseowyGh kupców z z<kzką 30,000/ 60,000
1,000,,200,000-do 3,000,000 Marek poszukuje natychmiast 

stosewnych dóbR/pyćhrskich i majątków,¡ brosze parów właścicieli
mąjącycir,ćhęć sprzedaży, aby się niezwłocznie do mnie zćjtosil 

IZYDńR ŁtcIi^, agent dóbr w Poznaniu .

Plac ©ziałowy, Poznań.
Troupe du Cirque Royal de Bruxelles.

W wtorek dnia 21 czerwca 1S81.
o godz. 8 wieczorem

"W i e 1 łs. i o
(1166)

Nakładem i drukiem. Jarosława Leitgebra. w Poznaniu.

świetne przedstawienie galowe.
Ceny miejsc: Miejsce w loży 3 mrk. miejsce na parkiecie 2 mrk. 1 miej­
sce 1,50 mrk., 2 miejsce 1 mrk., galerya 50 fen. Dzieci niżej 10 lat 

w towarzystwie starszych osób plącą na 1 i 2 miejscu połowę tylko. 
Biletów nabyć można codziennie od godziny 10 z rana do 6 wieczorem 
u pana Ludwika Gehlana, ul. Berlińska nr. 3 i ol godz. 10 do 1 z rana 

oraz od 4 po południu przy kasie cyrkowej. 
__________Edward IVulff, dyrektor.

Od duia 23go b. in.
zamieszkam (H71)

w Środzie.
Jacob,

królewski komisoryezny we­
terynarz powiatowy.

Docent Uniwersytetu Jagiellońskiego

Dr. J. Kopernicki
bawiąc podczas całego sezonu zdro­

jowego (1137)

w Harieffifoadzie
udziela rad lekarskich w mieszkaniu 

swojem: ,,Filia 5Kei«!Jer,“

4,50

l,-
0,60

Do łaskawego

uwzględnienia!
Talerzo porc-łanowo tuzin mk. 3,- 
flliżanki na całą porc. „

,. na pół „ ,,
kieliszki do likw., wina 

i szklanki do wody „ 
karafki od wody szt. od 
menażki do octu, oliwy,

pieprzu i soli ,, 2,50
wazy z marmuru i szkła, lampy, 
klosze, kulo i cylindry, szklanki do 
piwa z pokrywkami i bez nich, 
elegancko rznięte szklanki do her­
baty, do wina, wody i likworów, 
serwisy do kawy i herbaty elegan­
cko przyozdobione, jako też wszelkie 
artykuły w za.res ten wchodzące 
poleca po uderzająco tanich ale sta­
łych cenach (1107)

Handel porcelany i szkła 
hurtowny i detaliczny

I. <3OH3\r
85. Stary Rynek 85.

Koło towarzyskie
urządza w środę dnia. 29 b. m.

Wycieczkę
nad jezioro Góreckie. Wy­
jazd koleją żelazną do Mosiny 
¡mktualnie o godzinie pół do 
jedenastej przed południem. O 
liczny udział uprasza (1172)

Zarząd.
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